
TAK czy NIE
Przez nie po słu szeń stwo Bo gu grzech

wszedł w ży cie lu dzi, a przez grzech śmierć.
Je zus Chry stus, Syn Bo ży, przez do sko na łe
po słu szeń stwo Oj cu – po su nię te aż do śmier -
ci na krzy żu – przy niósł nam zba wie nie, mi -
ło sier dzie Bo że. Przez wia rę i po słu szeń stwo
Bo gu otwie ra my ser ce na mi ło sier dzie
Bo że. Ma ry ja wzy wa nas, aby śmy się mo dli -
li, po ku to wa li, zde cy do wa nie dą ży li do
świę to ści i w ten spo sób za czę li no we ży cie.
Bez mo dli twy, po ku ty i świę to ści ser ce jest
za mknię te, a ży cie z za mknię tym ser cem jest
jak czas zi mo wy. Gdy się mo dli my, po ku tu -
je my i dą ży my do świę to ści to ustę pu je w nas
zi ma a na sta je wio sna. 

Je stem z wa mi, aby wam po móc. Po trze bu -
je my po mo cy, bo czę sto zie mia na szych serc
jest zmar z nię ta. Nie wie le się dzie je. Po chmur -
no. Wszyst ko po sta re mu. Ja koś to bę dzie. Nie
my śli my o od no wie. A tym cza sem trze ba wy -
ru szyć. Po trze ba we wnętrz nej prze mia ny.
Zmar z nię ta zie mia nie przyj mu je ziar na,
a prze cież Bóg sie je. Mat ka Bo ża chce nam
po móc, ale mu si my chcieć. Dwu krot nie
w tym orę dziu wy po wia da sło wo zde cy do wa -
nie. Naj pierw: by ście przez mo dli twę, po ku tę
i zde cy do wa nie się na świę tość za czę li no we

ży cie. I po raz dru gi: je stem z wa mi, aby wam
po móc, aby ście zde cy do wa nie po wie dzie li
Tak Bo gu i Bo żym przy ka za niom. 

Je ste śmy ob cią że ni skut ka mi pierw sze go
nie po słu szeń stwa w ra ju (grze chu pier wo -
rod ne go – prze czy taj Rdz 2, 16-17; 3, 1-4).
Czło wiek zo stał wy pę dzo ny z ra ju. W ży ciu
du cho wym na sta ła zi ma: grzech, śmierć, cho -
ro by, cier pie nie, lęk, nie na wiść… Bóg wy brał
Ma ry ję, aby w spo sób do sko na ły po wie dzia ła
Bo gu TAK. Oto ja słu żeb ni ca Pań ska, niech
mi się sta nie we dług sło wa Twe go (Łk 1,38).
Wte dy w Ta jem ni cy Wcie le nia Duch Świę ty
wziął cia ło z Ma ryi Dzie wi cy i uczy nił cia ło
Je zu so wi – Dru giej Oso bie Trój cy Prze naj -
święt szej. Je zus przy szedł na zie mię, aby stać
się do sko na łym po słu szeń stwem Oj cu.
Na krzy żu wy peł nił: Oj cze w rę ce Two je od -
da ję Du cha Me go. Wy ko na ło się. Przez Naj -
święt szą Ofia rę na Krzy żu po wie dział TAK,
aby zgła dzić tam to NIE wy po wie dzia ne przez
na szych pra ro dzi ców w ra ju. 

A u stóp krzy ża sta ła Mat ka Je zu sa, i swo -
je TAK po wie dzia ne przy Zwia sto wa niu zjed -
no czy ła z TAK Je zu sa na krzy żu. A dziś przy -
cho dzi do świa ta po grą żo ne go w po sta wie
NIE wo bec Bo ga i Je go przy ka zań, aby nam
po móc w przej ściu do TAK. Z nie po słu szeń -
stwa do po słu szeń stwa, z cy wi li za cji śmier ci
i grze chu do ży cia w Bo gu. Aby śmy od no wi li
ży cie i na sta ła wio sna. Gdy bę dzie my się
przy go to wy wać do naj bliż szej spo wie dzi, to
przy każ dym przy ka za niu zo bacz my na sze
Tak lub Nie wzglę dem Bo ga. 

Grzech to dać się zwieść sza ta no wi: nie
mu sisz być po słusz nym Bo gu, mnie słu chaj,
a dam ci szczę ście, ko rzyść, ła twe ży cie. Spró -
buj. Wszyst kie go trze ba spró bo wać, aby
w peł ni żyć. Nie myśl. Je steś wol ny. A póź niej
na sta je zi ma. Ży cie sku te lo dem, zim no, po -
chmur no. To też ża łuj i wra caj. Gdy wsłu chu ję
się w we zwa nie Ma ryi, aby śmy otwo rzy li ser -
ca na Bo że mi ło sier dzie, przy po mi na mi się
pieśń: pu stą sa mot ną dro gą, z ser cem cięż kim
od win i ze spusz czo ną gło wą, szedł mar no -
traw ny syn... Wróć sy nu – wróć z da le ka – nie
zwle kaj – Oj ciec cze ka. 

Zdro waś Ma ry jo, ła ski peł na! Dzię ku je -
my Ci za sło wa: Nie je ste ście sa mi, je stem
z wa mi przez ła skę, któ rą Naj wyż szy da je mi
dla was i wa sze go po ko le nia. Na sze po ko le nie
ma wie le pro ble mów, ale wspo mnij my tyl ko
je den – kry zys ro dzi ny. Mał żon ko wie mó wią
Bo gu TAK przez wier ność przy się dze mał żeń -
skiej: Ja N., bio rę Cie bie N. za żo nę (mę ża)
i ślu bu ję Ci mi łość, wier ność i uczci wość mał -
żeń ską oraz, że Cię nie opusz czę aż do śmier ci.
Tak mi do po móż, Pa nie Bo że Wszech mo gą cy,
w Trój cy Je dy ny i wszy scy świę ci. 

Roz wód, to od da le nie współ mał żon ka ra zem
z dzieć mi. Do kry zy su i roz wo du do cho dzi
przez grze chy czy li przez NIE mó wio ne Bo gu.
Przy czy ną zi my w ży ciu ro dzin nym mo że być
na śla do wa nie złych re la cji, za cho wań, słów,
na ło gów i sto so wa nych ma ni pu la cji w do mu
ro dzi ców. Mo gły one wy dać się roz trop no -
ścią, za rad no ścią, bo na krót ką me tę za ła twia -
ły do raź nie pro ble my, ale za bi ja ły ży cie, mi -
łość, praw dę i two rzy ły wiecz ną po rę zi mo wą. 

W wie lu przy pad kach, aby uzdro wić
swo ją ro dzi nę i prze żyć wio snę, trze ba od -
rzu cić po wie la ne w ro dzi nach złe wzo ry
i NIE wzglę dem Bo ga; trze ba opu ścić oj ca
i ma mę, ich zgub ne ra dy, su ge stie, ma ni pu la -
cje... Bo Pan Je zus po wie dział: opu ści czło -
wiek oj ca i mat kę i złą czy się ze swo ją żo ną
i bę dą obo je jed nym cia łem... (Mt 19,5).
Trze ba od czy ty wać Bo żą myśl o mał żeń -
stwie i ro dzi nie i zgod nie mó wić Bo gu TAK
przez co dzien ne po słu szeń stwo przy się dze
mał żeń skiej, przy ka za niom Bo żym i Ewan -
ge lii. Aby ura to wać na sze po ko le nie i ro dzi -
nę Mat ka Bo ża wie le ra zy wzy wa ro dzi ców
do mo dli twy ra zem z dzieć mi, oraz do czy ta -
nia i roz wa ża nia Pi sma Świę te go w ro dzi -
nach. A wte dy ustą pi sro ga zi ma, po ku sy roz -
wo du, a na sta nie wio sna. 

Nie je ste ście sa mi. Ma ry ja, ła ski peł na jest
z na mi. Naj wyż szy da je Jej ła skę dla nas
wszyst kich i na sze go po ko le nia. Kró lo wo Po -
ko ju przy chodź nam z po mo cą. Pod Two ją
obro nę ucie ka my się...

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Kielich Jego Męki

Orę dzie 
z 25 mar ca 2017 r.

„Dro gie dzie ci! W tym cza sie ła -
ski wzy wam was wszyst kich, aby -
ście otwo rzy li wa sze ser ca na Bo -
że mi ło sier dzie; by ście przez mo -
dli twę, po ku tę i zde cy do wa nie się
na świę tość za czę li no we ży cie.
Ten wio sen ny czas na kła nia was
w wa szych my ślach i ser cach do
od no wy, do no we go ży cia. Dla te -
go, ko cha ne dzie ci, je stem z wa mi,
aby wam po móc, aby ście zde cy -
do wa nie po wie dzie li TAK Bo gu
i Bo żym przy ka za niom. Nie je ste -
ście sa mi, je stem z wa mi przez
ła skę, któ rą Naj wyż szy da je mi
dla was i dla wa sze go po ko le nia.
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie”.
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Szu ka my war tow ni ków! Nie za po mi -
naj my o tym, co po prze dza to orę dzie:
„Mo je dzie ci – mó wi Ma ry ja – to jest czas
czu wa nia. W tym czu wa niu wzy wam was
do mo dli twy, do mi ło ści i do za ufa nia”.
Otóż czu wa nie jest cza sem ocze ki wa nia,
kie dy cze ka my na to, co ma na stą pić. Do
te go się przy go to wu je my. To jest czas
wzro stu czuj no ści, po nie waż nie uchron nie
na stą pi coś bar dzo waż ne go. To jest tak że
spo sób, że by nie dać się za sko czyć nie -
przy ja cie lo wi, gdy by przy szedł nas za ata -
ko wać. Je ste śmy wów czas jak ci war tow -
ni cy na mu rach Je ro zo li my, któ rych Mat ka
Bo ża nie raz wi dzia ła na war cie pod czas
Jej piel grzy mek do Mia sta Świę te go.

Mat ka Bo ża przy go to wu je nas przez
swo je orę dzia, nie mó wiąc wy raź nie, co
nas cze ka. Nie po trze ba, że by nam to mó -
wi ła, po nie waż je śli je ste śmy przy go to -
wa ni przez Jej sta ra nia, to wy star czy. Ale
pre cy zu je, że gdy Jej Syn zaj rzy do na -
szych serc, „Jej mat czy ne ser ce pra gnie,
że by zo ba czył w nich bez wa run ko we za -
ufa nie i mi łość”. Zaj rzy? Dla cze go na gle
ten czas przy szły, gdy Je zus cią gle za glą -
da do na szych serc? Dla te go, że Ona wi -
dzi przy szłość! Chce nas po cie szyć: Je zus
tam bę dzie, po pa trzy na nas, nie bę dzie my
opusz cze ni, ni cze go nie mu si my się lę kać.
Dla te go bar dziej niż kie dy kol wiek je ste -
śmy we zwa ni do bez wa run ko we go za ufa -
nia i mi ło ści. My ślę, że po win ni śmy na -
uczyć się na pa mięć te go orę dzia.

Pro śmy o ła skę sta nia się jak Ma ry ja
tym ży wym kie li chem, w któ ry Je zus bę -
dzie mógł wlać ca łą Swo ją mi łość i to
w nad mia rze! Ten oczysz czo ny kie lich,
któ ry za wie ra Bo ską Krew i któ ry po zwa -
la wznieść tę Krew ku Oj cu w ofie rze 
eu cha ry stycz nej. Ten kie lich, któ ry jest
pro po no wa ny nie któ rym, we zwa nym
do mę czeń stwa, że by w spo sób uprzy wi -
le jo wa ny uczest ni czy li w ofie rze Je zu sa
dla Je go Oj ca za od pusz cze nie grze chów
i zba wie nie ludz ko ści.

Do chwa ły? Ja kub i Jan spy ta li Je zu sa,
czy bę dą mo gli za siąść z Nim po pra wi cy
i po le wi cy w chwa le Oj ca (Mk 10, 37).
Bez ogró dek! Ale Je zus spro wa dził ich
na zie mię, pro po nu jąc pi cie z Je go kie li -
cha. „Mój kie lich pić bę dzie cie” – po wie -
dział im. To był istot nie naj sku tecz niej szy
spo sób od po wie dzi na ich py ta nie, ale zu -
peł nie nie tak, jak to sa mi prze wi dzie li lub
so bie ży czy li. Nie za sia da się w chwa le
Bo ga za do tknię ciem cza ro dziej skiej
różdż ki, lecz utoż sa mia jąc się z Chry stu -
sem w Je go śmier ci i zmar twych wsta niu.
Istot nie udział w kie li chu Je zu sa i sta nie

się sa me mu kie li chem jak Ma ry ja, po zwa -
la nam roz cią gnąć zba wie nie du żo da lej,
w szcze gól no ści na tych, któ rzy jesz cze nie
zna ją mi ło ści Bo ga lub na tych, któ rzy ją
od rzu ca ją. Ja k u uczniów Je zu sa, a więc
ści śle z Nim zjed no czo nych, za przy kła -
dem Ma ryi, na sze ży cie chrze ści jań skie
sta je się cią głą Mszą świę tą, z ra do ścią ce -
le bro wa ną w in ten cji te go świa ta, któ ry
mio ta się w wiel kich ciem no ściach. Amen.

Le ti zia

Bi czow nik z „Pa sji” – 2

– Jak to jest pra co wać z ta kim czło -
wie kiem jak Mel Gib son?

– On jest mi strzem w swo im za wo dzie,
jest świet nym ak to rem i re ży se rem. On
zna film na wy lot, nie mu si pod no sić gło -
su, nie mu si tłu ma czyć. Jest jed nym z nas,
jest wśród ak to rów, sta ty stów, tech ni ków.
Jak trze ba by ło ro bić roz bry zgi krwi
przy bi czo wa niu, to sta nął za ka me rą z pi -
sto le tem na wo dę i psi kał po każ dym ude -
rze niu. Roz ma wiał ze sta ty sta mi. Je den
z nich, to był czło wiek na wró co ny, któ re -
go Bóg uzdro wił z AIDS i z nar ko ty ków.
On mi to opo wie dział, ja za wo ła łem Gib -
so na i tłu ma czy łem mu z wło skie go
na an giel ski a on wy słu chał. 

Po tem po szedł do Ca bra sa, któ ry grał
złe go ło tra ale ro bił też wy wia dy na back -
sta ge’u fil mu. Back sta ge (ku li sy) był za ty -
tu ło wa ny: „Du cho wość na pla nie fil mu
Pa sja” i on (Fran ce sco Ca bras) ro bił wy -
wia dy z ak to ra mi. Tam by li i Mu zuł ma nie
i Ży dzi. Ja oso bi ście by łem świad kiem na -
wró ce nia Gio van ni Ca pal bo – te go, któ ry
grał Lon gi nu sa, któ ry przy bi ja Je zu sa
do krzy ża. Otóż któ re goś dnia po zdję -
ciach, wszy scy już wy szli, zo sta li śmy
wśród tych de ko ra cji we dwóch i je go
wzię ło na wspo mnie nia. Opo wia dał, że
bę dąc ma łym chłop cem uwiel biał się mo -
dlić, słu żył do Mszy świę tej i tak da lej. 
Ro snąc na to miast stra cił ten za pał i w mo -
men cie kie dy spo tka li śmy się na pla nie
fil mu, on był już wła ści cie lem trzech noc -
nych klu bów w Rzy mie, więc o mo dli twie
ra czej mo wy nie by ło. Ja wy cho dząc te go
dnia ra no do pra cy zna la złem przy pad ko -
wo kart kę, na któ rej był na dru ko wa ny
tekst za wie rze nia Chry stu so wi i wzią łem
ją do kie sze ni. Jak on mi opo wia dał o odej -
ściu od wia ry to ja go za py ta łem: czy
chcesz przy jąć Je zu sa ja ko swo je go Pa na
i Zba wi cie la? On za pła kał, ukląkł w tym
ko stiu mie le gio ni sty, a ja tłu ma czy łem mu
z pol skie go na wło ski – on po wta rzał i tak,
tam przy jął Pa na Je zu sa ja ko Zba wi cie la.

~ 2 ~

Kie lich
Po raz pierw szy pod czas tych lat ob ja -

wień Mat ka Bo ża mó wi ła nam, że by ła
„kie li chem Bo ga -Czło wie ka” i za chę ca
nas, aby śmy sa mi by li kie li cha mi. Wie lu
się py ta, co Ona chce przez to po wie dzieć!
Mu si my bar dzo głę bo ko się mo dlić, że by
zro zu mieć tę za chę tę, po nie waż na le ży ją
uwa żać za coś od kryw cze go ze stro ny na -
szej Mat ki z Nie ba. Z ca łą pew no ścią Ona
chce nas wpro wa dzić na dro gę, ja kiej nie
ocze ku je my.

Nie ma Mszy Świę tej bez kie li cha.
W chwi li ofia ro wa nia do kie li cha wle wa my
wi no. Pod czas kon se kra cji, a więc prze isto -
cze nia, na sło wo ka pła na, któ ry w tym mo -
men cie jest dru gim Chry stu sem (per so na
Chri sti), wi no jest za mie nia ne w Krew.
„To jest Krew mo ja – mó wi on – wy la na
za was i za wie lu na od pusz cze nie grze -
chów”. Więc kie lich sta je się po jem ni kiem
na Krew Je zu sa, któ ra zo sta nie ofia ro wa na
Oj cu. Kie lich jest więc po świę co nym na -
czy niem, ści śle za re zer wo wa nym do ce le -
bra cji Mszy Świę tej, a je śli jest po świę co -
ny, to dzię ki swej Bo skiej za war to ści.

Od Zwia sto wa nia Ma ry ja jest ży -
wym ta ber na ku lum Bo ga -Czło wie ka
i to przez dzie więć mie się cy, gdy Go no si -
ła w swo im ło nie. Ale nie tyl ko w swo im
ło nie, Ona Go no si ła w ca łej swej isto cie!
Szcze gól na jed ność ser ca i du szy po mię -
dzy Bo żym Dzie cię ciem i Je go Mat ką by -
ła ta ka, że Ma ry ja od czu wa ła to wszyst ko,
co prze ży wał w Jej ło nie Jej Syn, w szcze -
gól no ści Je go sza lo ną mi łość dla ca łej
ludz ko ści, któ ra już wte dy pły nę ła z Je go
Bo skie go Ser ca jak rwą ca rze ka. Po na ro -
dzi nach Jej Dziec ka, na dal Je no si ła,
w spo sób co raz bar dziej in ten syw ny.

Kie lich jest miej scem wy la nia mi ło ści.
Zresz tą, gdy Ży dzi od pra wia ją ki dusz, to
zna czy bło go sła wień stwo chle ba i wi na
pod czas po sił ku pas chal ne go, wle wa ją
wi no do kie li cha i na wet go prze peł nia ją
na znak prze ob fi tych da rów Bo ga dla
czło wie ka. W Ewan ge lii (Łk 22,42) kie -
lich jest tak że sym bo lem bo le ści, któ ra
zbli ża ła się do Je zu sa w wi zji, w trak cie
Je go mo dli twy w Ogro dzie Oliw nym. Ten
kie lich to kie lich sła bo ści, kie lich wiel -
kich cier pień. Je zus na wet mó wi: „Oj cze,
je śli chcesz, od dal ode mnie ten kie lich!”
– do da jąc cią gle – „Jed nak nie mo ja wo la,
lecz Two ja niech się sta nie!”. 
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Co naj cie kaw sze jak był na ca stin gu
pierw szy raz u Gib so na, to on mu po wie -
dział: „Ty się na wró cisz w tym fil mie”
i to się spraw dzi ło.

– Z Pa na na wró ce niem to by ła dłu -
ga dro ga?

– Ja na wró ci łem się w wie ku lat czter -
dzie stu. Ta kie mia łem ży cie wcze śniej, że
wszyst ko mi się uda wa ło, wię cej niż
chcia łem. Pra co wa łem w Rzy mie ja ko ar -
chi tekt, mia łem part ner kę Włosz kę. Po tem
jak mia łem prze syt te go do bra, za czę ło mi
się wszyst ko roz pa dać. Za czą łem pić, od -
sze dłem od tej dziew czy ny, tra ci łem pra cę.
Sto czy łem się na dno, na uli ce, bez do mu,
bez przy ja ciół, bez do ku men tów. Prze sta -
łem jeść, by łem wy nisz czo ny, spa łem
na uli cach. 

Któ re goś dnia spo tka łem Po lkę, Pa nią
Ja dzię, i ona mi po wie dzia ła trzy krót kie
sło wa: Bóg Cię ko cha. Ona mnie zna ła
tro chę z wi dze nia. Na stęp ne go dnia obu -
dzi łem się na ław ce i za chwy ci łem się
pięk nem. Pięk ne nie bo, pięk ne drze wa,
bu dyn ki. To mnie za chwy ci ło i zro zu mia -
łem, że Bóg to stwo rzył z mi ło ści dla
mnie. Za czą łem iść, spa ce ro wać i za uwa -
ży łem, że nie szu kam al ko ho lu, że co -
dzien nie za czy na łem od te go dzień a te go
dnia ja koś mnie już to nie in te re so wa ło. 

Po tem dzię ki tej pa ni Ja dzi, tra fi ła mi się
pra ca asy sten ta przy oso bie star szej z za -
miesz ka niem u tej oso by, z do brą pen sją
i utrzy ma niem. To po zwo li ło mi się po zbie -
rać. Po zna łem je zu itów pol skich. Je den
z nich był mo im prze wod ni kiem du cho -
wym, do pro wa dził mnie do spo wie dzi z ca -
łe go ży cia. Za pi sa łem się na kur sy przy go -
to waw cze do przy ję cia sa kra men tów dla
do ro słych, do pierw szej ko mu nii świę tej
i do bierz mo wa nia. Bóg dał mi ol brzy mie
na tchnie nie Du chem Świę tym, wszyst ko
wie dzia łem: co, kie dy i ko mu od po wie -
dzieć. Za czą łem się udzie lać z księ dzem,
któ ry jeź dził do osób bez dom nych od pra -
wiać Msze Świę te. On przy go to wy wał sa le,
ja cho dzi łem do tych slum sów i wy cią ga łem
ich na Mszę świę tą, spo wia da li się, pła ka li.
Kil ku się na wró ci ło, sta nę ło na no gi. 

Na po cząt ku do sta łem wszyst ko za dar -
mo, bez wy sił ku. Ak tor stwo też przy szło
ła two, przy pad ko wo spo tka łem re ży se ra,
któ ry ro bił ca sting o pol skiej ro dzi nie emi -
gran tów we Wło szech. Bra ko wa ło mu
głów ne go bo ha te ra. Cho dził po róż nych
miej scach i wy pa trzył so bie mnie. Te raz
mam już po nad 100 fil mów na kon cie,
pro po zy cje, za pro sze nia od wy twór ni. To
wspa nia ła przy go da, któ ra trwa dzi siaj.
Czu ję ol brzy mie bło go sła wień stwo Bo że. 

– trwa ła pół to ra ro ku – w Rwan dzie, za raz
po lu do bój stwie. To do świad cze nie do da -
je mi od wa gi, by pod jąć się ko lej nej wi zy -
ta cji – w Me dziu gor ju.

– Co do sa mych ob ja wień ma ryj nych
w Me dziu gor ju i ich au ten tycz no ści, mo że
wy ja śnij my po krót ce na szym Czy tel ni -
kom, jak obec nie wy glą da sy tu acja.

– Sto li ca Apo stol ska w 2010 ro ku po -
wo ła ła spe cjal ną ko mi sję dok try nal ną,
któ rą kie ro wał kard. Ca mil lo Ru ini.
W 2014 ro ku ko mi sja za koń czy ła pra ce
i swo je kon klu zje prze ka za ła Oj cu Świę -
te mu. On zaś te ma te ria ły prze ka zał da lej
do Kon gre ga cji Na uki Wia ry. Do dziś
Kon gre ga cja jesz cze nie wy da ła w tej
spra wie osta tecz ne go orze cze nia.

– Cel mi sji Księ dza Ar cy bi sku pa nie do -
ty czy sa mych ob ja wień, okre śla ny jest ja ko
dusz pa ster ski. Jed nak nie wszy scy ro zu -
mie ją, po co tak na praw dę pol ski ar cy bi -
skup otrzy mał spe cjal ną mi sję od Fran cisz -
ka. Je den z por ta li na pi sał, że ma „zba dać
kon flikt do ty czą cy ob ja wie nia Ma ryi”.

– Mi sja, któ ra zo sta ła mi po wie rzo na
ma cha rak ter po moc ni czy wo bec te go, co
ro bi ła ko mi sja dok try nal na. Do sank tu -
arium rocz nie przy jeż dża oko ło dwóch,
dwóch i pół mi lio na piel grzy mów z ca łe go
świa ta. Sta ło się miej scem cha ry zma tycz -
nym. Fakt, iż Me dziu gor je jest tak licz nie
na wie dza ne i że lu dzie tam do zna ją nie wąt -
pli we go po żyt ku du cho we go jest czymś,
cze go nie da się po mi nąć, prze mil czeć.

Za po trze bo wa nie na pra cę dusz pa ster -
ską jest ogrom ne. Pro szę so bie wy obra zić,
że po sta wio no tam 50 kon fe sjo na łów. Pro -
blem w tym, że czę sto bra ku je spo wied ni -
ków mó wią cych w róż nych ję zy kach.

Mo ja mi sja – tak jak to zo sta ło spre cy -
zo wa ne w ko mu ni ka cie Sto li cy Apo stol -
skiej – ma na ce lu do kład niej sze po zna nie
tam tej sy tu acji dusz pa ster skiej, a zwłasz -
cza po trzeb wier nych piel grzy mów oraz
za su ge ro wa nie ewen tu al nych ini cja tyw
dusz pa ster skich. Cho dzi więc o to, by dla
do bra piel grzy mów uspraw nić tro skę
o wier nych, a tak że o to, by le piej ko or dy -
no wać lo kal ne dzia ła nia dusz pa ster skie.

– Po no mi na cji na spe cjal ne go wy -
słan ni ka oraz opu bli ko wa niu li stu lo kal -
ne go bi sku pa, w któ rym pod wa ża na jest
au ten tycz ność ob ja wień, z wie lu stron
świa ta pły ną gło sy od za nie po ko jo nych
wier nych. Czy piel grzy mo wa li na próż no?
Czy ich mo dli twy nie by ły praw dzi we? –
py ta ją. Ja ko pa pie ski wy słan nik dusz pa -
ster ski czy mógł by Ksiądz Ar cy bi skup
skie ro wać do nich sło wo wy ja śnie nia,
uspo ko je nia?
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P.S. – Ro mu ald Kłos prze by wa we
Wło szech od 31 lat. Grał m.in. w po ka zy -
wa nym w Pol sce fil mie „Bal la da o czy -
ści cie lu szyb” oraz w ob ra zie re li gij nym
„Ry ce rze, któ rzy do ko na li dzie ła”, gdzie
był nie wi do mym opa tem. W przy szło ści
ak tor chciał by za grać św. Paw ła. Je go
zda niem, Gib son: „po ka zał w fil mie Bo -
ga, te raz trze ba zro bić film o świę tym
czło wie ku”.

W spra wie Me dziu gor ja
nie na le ży się nie po ko ić!
„Je że li kult ma ryj ny roz wi nął się w Me -

dziu gor ju, je że li tam tak wiel kie ma sy lu -
dzi przy jeż dża ją, to jest to miej sce, w któ -
rym kult bę dzie kon ty nu owa ny, sko ro
Mat kę Bo żą wszę dzie moż na czcić” – mó -
wi w wy wia dzie dla Ale tei (14.03.2017 r.)
abp Hen ryk Ho ser, spe cjal ny wy słan nik
Sto li cy Apo stol skiej do Me dziu gor ja.

– Kon rad Sa wic ki: Kie dy Ksiądz Ar -
cy bi skup wy jeż dża do Me dziu gor ja?

– Abp Hen ryk Ho ser: Nie daw no po -
ja wi ła się in for ma cja, że już tam je stem
i że już od Mat ki Bo żej do świad czy łem
cu dow ne go uzdro wie nia... A mó wiąc po -
waż nie, mo ja pierw sza wi zy ta w Me dziu -
gor ju, któ ra bę dzie mia ła cha rak ter orien -
ta cyj ny, roz pocz nie się pod ko niec mar ca.

Spo tkam się naj pierw z nun cju szem
apo stol skim dla Bo śni i Her ce go wi ny
oraz me tro po li tą Sa ra je wa. Po tem oczy -
wi ście z bi sku pem lo kal nym Mo sta ru
oraz oj ca mi fran cisz ka na mi, któ rzy są go -
spo da rza mi sank tu arium. Przede wszyst -
kim jed nak bę dę słu chał wszyst kich opi nii
i przy glą dał się sy tu acji dusz pa ster skiej,
ja ka obec nie tam ma miej sce.

– Bę dzie to pierw sza w ogó le wi zy ta
Księ dza Ar cy bi sku pa w tym sank tu arium.
Ale nie bę dzie to pierw sza mi sja spe cjal -
na, praw da?

– Choć sam w Me dziu gor ju ni gdy
nie by łem, to jeź dzi tam bar dzo wie lu
mo ich die ce zjan z die ce zji war szaw sko -
-pra skiej i do brze znam ich re la cje. Na to -
miast fak tycz nie nie bę dzie to mo ja pierw -
sza mi sja spe cjal ne go wy słan ni ka pa pie -
skie go. Mam już do świad cze nie trzech 
ta kich mi sji. Dwie wi zy ta cje apo stol skie
by ły krót kie, po dwa ty go dnie, w To go
i Be ni nie. Spra wa do ty czy ła se mi na riów
du chow nych. Trze cia mi sja by ła dłu ga
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dusz pa ster skie, któ re ro dzi ruch piel -
grzym ko wy do tej pa ra fii?

– Nie znam szcze gó łów, nie by łem
tam oso bi ście. Swo je in for ma cje czer pię
od tych, któ rzy Me dziu gor je od wie dzi li.
Na pew no cie szy mnie, że jest tam ta kie
za in te re so wa nie mo dli twą, ta ka go to wość
do po ku ty i chęć do spo wie dzi. Naj waż -
niej sze, by śmy to ob ser wo wa li, wspie ra li
i czu wa li nad tym, bo to po ma ga w no wej
ewan ge li za cji i w wzmac nia niu wia ry.
W BiH w szcze gól ny spo sób sły chać wo -
ła nie o po wrót tej na dziei i wia ry, dzię ki
któ rym prze ży li śmy ty le wie ków, a te raz
mo gą nam one po móc w prze trwa niu
trud no ści, któ rych obec nie do świad cza -
my. Dzię ki nim mo że my prze trwać
w miej scu, gdzie je ste śmy. Mo że wró cić
wia ra i chęć do ży cia – otwar tość na po -
tom stwo, wier ność mał żeń ska i moc ne
wię zi ro dzin ne. Dla te go wła śnie uwa żam,
że w na szym kra ju waż ne jest po bu dza nie
lu dzi do mo dli twy.

– Czy dziś ist nie je już ja kaś stra te gia
dusz pa ster ska do ty czą ca ru chu piel -
grzym ko we go wo kół Me dziu gor ja?

– Do pó ki nie za pad nie de cy zja Oj ca
Świę te go ja ko bi sku pi spo za die ce zji mo -
star sko -du vnij skiej nie ma my w tym za kre -
sie kom pe ten cji. To do me na bpa miej sca,
Rat ka Pe ri cia. Cze ka my też na wy tycz ne
pa pie ża. Ja, ja ko prze wod ni czą cy Kon fe -
ren cji Epi sko pa tu, oraz po zo sta li bi sku pi
sku pia my się ra czej na wspo mnia nych już
kwe stiach eg zy sten cjal nych do ty czą cych
Chor wa tów, ka to li ków w BiH.

ŚWIĘTA ZYTA

Pokorna Służąca

27 kwiet nia Ko ściół wspo mi na po stać
ma ło zna nej w Pol sce św. Zy ty. Jej ży wy
kult ogra ni czo ny jest w za sa dzie do wło -
skie go mia sta Luk ka w To ska nii, któ re go
owa świę ta jest pa tron ką. Zy ta ży ła w cza -
sach śre dnio wie cza, gdy świę to bli wym
da mom i mo nar chi niom du chow ni pod -
su wa li trak ta ty teo lo gicz ne wy chwa la ją ce
ide ały ży cia ak tyw ne go i kon tem pla cyj -
ne go. W za ci szu swych kom nat pró bo wa -
ły one łą czyć czer pa ne z Pi sma Świę te go
wzo ry po stę po wa nia sióstr Ła za rza: 
Mar ty i Ma rii. Me dy to wa ły roz wa ża jąc

współ pra cow ni kom, któ rzy po win ni trosz -
czyć się o dusz pa ster stwo: udzie la nie sa -
kra men tów, mo dli twę i po ku tę – a w spo -
sób szcze gól ny o or ga ni za cję spo wie dzi.
To le ży w kom pe ten cjach sa mej pa ra fii.
Jest ona oczy wi ście in te gral ną czę ścią
die ce zji mo star sko -du vnij skiej, za tem to
bi skup od po wia da za funk cjo no wa nie
tam tej sze go dusz pa ster stwa. Jed nak fe no -
men do mnie ma nych ob ja wień jest wy -
łą czo ny spod ju rys dyk cji nas, bi sku -
pów, i pod le ga osą do wi Oj ca Świę te go
i Kon gre ga cji Na uki Wia ry, za tem nie
oce nia my te go zja wi ska. Cze ka my
na de cy zję pa pie ża, któ ry przy sy ła swo je -
go de le ga ta, by uzy skał wgląd w or ga ni za -
cję dusz pa ster stwa w Me dziu gor ju i po in -
for mo wał go o swo ich usta le niach.

– Ja kie są na dzie je Księ dza Kar dy na ła
w związ ku z tą mi sją ab pa Hen ry ka
Ho se ra i ja kie jest jej zna cze nie dla
Ko ścio ła w BiH?

– Po pierw sze, mu si my przy po mnieć
– jak to ostat nio uczy nił pre fekt KNW –
że żad ne ob ja wie nie pry wat ne nie jest
istot nym ele men tem wia ry. Isto tą wia ry
jest Chry stus Zmar twych wsta ły, któ re mu
to wa rzy szy Je go Mat ka. Ona za wsze pro -
wa dzi do Nie go. To jest isto ta wia ry,
a wszyst kie pry wat ne ob ja wie nia mo gą
być tyl ko po mo cą dla wier nych. Jed nak
kie dy mó wi my o Me dziu gor ju ja ko miej -
scu, to ma ono swo ją war tość: lu dzie bar -
dzo licz nie tam przy by wa ją, mo dlą się,
spo wia da ją. Jest to w pew nym sen sie naj -
więk szy „kon fe sjo nał” nie mal w ca łej Eu -
ro pie. Wie le osób od pra wia tam po ku tę.
I ta wła śnie mo dli twa, po ku ta oraz spo -
wiedź pro wa dzi do licz nych na wró ceń
i łask w oso bi stym ży ciu wia ry. Mam na -
dzie ję, że wła śnie nad tym Ko ściół bę dzie
czu wał. A sam pro ces ba da nia ob ja wień
i ich prze sła nia po trwa dłu żej.

– Abp H. Ho ser ni gdy wcze śniej nie był
w Me dziu gor ju – czy wła śnie to mo że być
je go za le tą w tej mi sji?

– Sto li ca Apo stol ska po pro si ła mnie,
nun cju sza w BiH – ab pa L. Pez zu to, bpa
Mo sta ru oraz tam tej szych fran cisz ka nów,
że by śmy by li do dys po zy cji ab pa Ho se ra
i wy szli na prze ciw je go ocze ki wa niom.
Na tych miast na pi sa łem do nie go, że zro -
bię wszyst ko, co w mo jej mo cy, by od po -
wie dzieć na je go po trze by i po móc mu
w speł nie niu mi sji, któ rą otrzy mał od Oj -
ca Świę te go.

– We dług ofi cjal ne go sta no wi ska Sto -
li cy Apo stol skiej, Me dziu gor je to dziś
„miej sce mo dli twy”. Ja kie są, zda niem
Księ dza Kar dy na ła, naj pil niej sze po trze by

– Nie na le ży się nie po ko ić! Ko ściół
jesz cze się nie wy po wie dział co do au ten -
tycz no ści tych ob ja wień. Na le ży spo koj -
nie po cze kać na koń co wą opi nię. To
zresz tą nie jest pierw sza sy tu acja, gdy Ko -
ściół się nie spie szy z ta ką de cy zją. Tym
bar dziej, że for ma ob ja wień w Me dziu -
gor ju zna czą co od bie ga od form zna nych
nam do tych czas ob ja wień ma ryj nych.

Po za tym ta spra wa nie zmie ni ni cze go
z na ucza nia Ko ścio ła na te mat kul tu ma ryj -
ne go. Je że li kult ma ryj ny roz wi nął się
w Me dziu gor ju, je że li tam tak wie lu lu dzi
przy jeż dża, to jest to miej sce, w któ rym kult
się utrwa li: Mat kę Bo żą wszę dzie moż na
czcić. A zwłasz cza w miej scach, gdzie lu -
dzie ten kult re ali zu ją w spo sób tak bar dzo
owoc ny, jak to sły szy my z wie lu świa dectw.

Oj ciec Świę ty jest te go świa do my i dla -
te go chciał by zba dać nie tyl ko stan dusz -
pa ster stwa w Me dziu gor ju, ale też ewen tu -
al nie zna leźć spo so by, me to dy po pra wie -
nia czy ulep sze nia ob słu gi dusz pa ster skiej
w tym miej scu, gdzie kult ma ryj ny jest już
moc no za ko rze nio ny.

– Przy tej oka zji prze ka zu ję Księ dzu Ar -
cy bi sku po wi ser decz ne po zdro wie nia i ży -
cze nia cał ko wi te go po wro tu do zdro wia
od re dak to rów i czy tel ni ków ka to lic kie go
por ta lu Ale te ia. Czy chciał by Ksiądz Ar cy -
bi skup skie ro wać do nich ja kieś sło wo?

– Chciał bym pro sić Czy tel ni ków
Ale tei, że by mo dli li się za po wo dze nie
mo jej mi sji w Me dziu gor ju, któ ra jest mi -
sją re ali zo wa ną w imię Ko ścio ła z po le ce -
nia Oj ca Świę te go – że by ta mi sja by ła
naj bliż sza praw dy obiek tyw nej i że by
skoń czy ła się bar dzo do bry mi, kon kret ny -
mi re zul ta ta mi.

Je stem wy słan ni kiem Ko ścio ła, ale Ko -
ściół po wi nien się za mnie mo dlić, jak
swe go cza su mo dlił się za św. Pio tra i św.
Paw ła. Po nie waż mo dli twa jest tą fa lą no -
śną na szych do ko nań w Ko ście le – do ko -
nań, któ re są wi dzial ne i nie wi dzial ne.

Tro ska Ko ścio ła
„Me dziu gor je, to w pew nym sen sie

naj więk szy „kon fe sjo nał” nie mal w ca łej
Eu ro pie” – mó wi w roz mo wie z KAI
kard. Vin ko Pul jić, me tro po li ta sa ra jew -
ski, prze wod ni czą cy Kon fe ren cji Epi sko -
pa tu Bo śni i Her ce go wi ny (BiH) oraz
czło nek by łej Mię dzy na ro do wej Ko mi sji
ds. Me dziu gor ja.

Kard. Vin ko Pul jić: Pa ra fia Me dziu -
gor je, w któ rej ob ser wu je my ten fe no men,
pod le ga tam tej sze mu pro bosz czo wi i je go
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przy tym nad zwy czaj ną po ko rą i ci cho -
ścią. Si ły do tak he ro icz nej po sta wy Zy ta
czer pa ła z sa kra men tów. Każ dy wol ny
czas spę dza ła na mo dli twie i po boż nych
roz my śla niach. Czę sto po ści ła i co dzien -
nie, wcze śnie ra no przed roz po czę ciem
cięż kie go dnia pra cy uda wa ła się do po -
bli skie go ko ścio ła San Fre dia no, by
uczest ni czyć we Mszy Świę tej. Udo sko -
na la jąc się we wnętrz nie Zy ta sta wa ła się
co raz pil niej szą w wy ko ny wa niu swych
obo wiąz ków. Z cza sem su ro wy pan Fa ti -
nel li za czął zmie niać swój sto su nek
do słu żą cej, po wie rza jąc co raz bar dziej
od po wie dzial ne za da nia. 

Wzglę dy, ja kie go spo da rze za czę li
oka zy wać Zy cie bu dzi ły nie za do wo le nie
i za zdrość in nych człon ków służ by, któ rzy
oskar ża li ją o fał szy wość i dzia ła nie
na po kaz. Wszyst kie te ura zy zno si ła cier -
pli wie wy ba cza jąc swym oszczer com.
Z cza sem Zy cie po wie rzo no opie kę
nad ca łym do mem Fa ti nel lich oraz za rząd
nad resz tą cze la dzi. Po kor na słu żeb ni ca
ni gdy nie da ła od czuć swej wyż szo ści,
zjed nu jąc so bie wszyst kich ser decz no ścią
i spra wie dli wo ścią. 

Awans w słu żeb nej hie rar chii po cią -
gnął za so bą względ ną po pra wę wy na gro -
dze nia, któ re po zwo li ło Zy cie na czy nie nie
drob nych ge stów mi ło sier dzia. Cho dząc
po za ku py na po bli ski targ, czy też od wie -
dza jąc ko ściół za wsze do strze ga ła że bra -
ków, któ rym nie szczę dzi ła gro sza lub stra -
wy. Ze szczo dro ścią Zy ty wią że się po da nie
o płasz czu, któ ry w chłod ny, zi mo wy dzień
świę ta ofia ro wa ła jed ne mu z że bra ków.
Bo ga te, ozdo bio ne fu trem okry cie by ło pre -
zen tem, ja ki Zy ta otrzy ma ła od swe go pa na
za dłu go let nią, wier ną służ bę. Wo bec proś -
by o wspar cie zmar z nię te go bie da ka, któ ry
za pu kał do do mu Fa ti nel lich, Zy ta nie wie le
się za sta na wia jąc od da ła mu swój płaszcz.
Mi ło sier ny gest spo tkał się jed nak z dez -
apro ba tą go spo da rza, któ ry moc no gnie wał
się na ta kie nie roz trop ne po stę po wa nie swej

słu żą cej. Złość sły ną ce go z iry ta cji Fa ti nel -
le go szyb ko zo sta ła uśmie rzo na. 

Wkrót ce do bram do mu za pu kał bo -
wiem ob da ro wa ny wcze śniej przez Zy tę
że brak od da jąc płaszcz. Część świad ków
wy da rze nia wspo mi na ła, że twarz bie da ka
ja śnia ła aniel skim bla skiem, in ni wprost
opo wia da li, że dom Fa ti nel lich od wie dził
wów czas sam Je zus. Wy da rze nie to spo -
wo do wa ło, że Zy ta otrzy ma ła od swych
pa nów do mu znacz nie więk szą swo bo dę
w czy nie niu dzieł mi ło sier dzia. Dom Fa ti -
nel lich, w któ rym go spo da ro wa ła Zy ta stał
się miej scem, gdzie bie da cy z Luk ki mo gli
otrzy mać do bre sło wo i coś do zje dze nia.
Wszyst kie ge sty szczo dro ści hoj nie wy na -
gra dza ne by ły przez Bo ga, tak że ma jęt -
ność Fa ti nel lich nie do zna ła żad ne go
uszczerb ku, któ ry stał by się po wo dem wy -
mó wek ze stro ny wła ści cie li. 

Z bie giem lat po zy cja Zy ty w do mu
Fa ti nel lich sta ła się tak istot na, że za czę to
trak to wać ją ja ko naj bliż sze go przy ja cie la.
Gdy słu żą ca za czę ła się sta rzeć zwol nio no
ją z po szcze gól nych obo wiąz ków, tak aby
mo gła bez prze szkód od dać się umi ło wa -
nym mo dli twom. Pa cie rze, li ta nie i na bo -
żeń stwa wy peł ni ły resz tę jej ży cia. Śmierć
Zy ty 27 kwiet nia 1272 ro ku wy peł ni ła
smut kiem nie tyl ko dom Fa ti nel lich, gdzie
zmar ła słu ży ła przez po nad 40 lat, ale tak -
że ca łą Luk kę, w któ rej zna no i ce nio no jej
wiel ką do broć. Gdy Zy tę przy go to wy wa no
do po grze bu za uwa żo no, że prze pa sa na
by ła gru bym po kut nym sznu rem, któ ry
wrósł w jej cia ło. Miesz kań cy Luk ki nie
po zwo li li na po cho wa nie jej na zwy kłym
cmen ta rzu, lecz wy mo gli na wła dzach ko -
ściel nych po grzeb w ko ście le San Fer di -
nan do, w któ rym tak czę sto się mo dli ła. To
co lud Luk ki wy czu wał ser cem, po twier -
dzo ne zo sta ło pa pie ski mi de cy zja mi,
na mo cy któ rych Zy tę ogło szo no w XVI
wie ku bło go sła wio ną, a w 1696 ro ku świę -
tą. W 1935 ro ku pa pież Pius XI ogło sił ją
pa tron ką służ by i mia sta Luk ki. MJG

Ewan ge lię i na boż ne lek tu ry, aby póź niej
otwie rać swe sa kwy i fun do wać no we
przy tuł ki i schro ni ska dla bie do ty. Po cho -
dzą ca z ubo giej wiej skiej ro dzi ny Zy ta
z Luk ki bez teo lo gicz nych trak ta tów po -
tra fi ła wy nieść do po zio mu świę to ści sam
tyl ko wzór słu żeb ni cy Mar ty. Jej ży cie po -
ka zu je, że bez wzglę du na ogra ni cze nia
ma te rial ne i spo łecz ne chrze ści jań stwo
po zwa la osią gnąć wiel kość.

Jak wspo mnia no św. Zy ta uro dzi ła
się w ubo giej wiej skiej ro dzi nie w Mon sa -
gra ti ko ło Luk ki w 1218 ro ku. Skrom ne
po le, ja kie po sia dał oj ciec Zy ty le d wie wy -
star cza ło na wy ży wie nie licz nej ro dzi ny.
Wtych ubo gich wa run kach dzie ci pod da no
sta ran nej for ma cji re li gij nej. Dla star szej
sio stry ze bra no ja ko ta ki wkład pie nięż ny,
któ ry po zwo lił jej na wstą pie nie do klasz to -
ru, a je den z bra ci Zy ty zde cy do wał się
na ży cie pu stel ni cze. Na uka pod staw wia ry
nie by ła spe cjal nie wy su bli mo wa na. Prze -
ka zy ha gio gra ficz ne wspo mi na ją, że mat -
ka, któ ra od po wia da ła za roz wój re li gij ny
dziew cząt wpro wa dzi ła pro stą, ale sku tecz -
ną me to dę na uki do bre go po stę po wa nia.
Każ dy czyn swych dzie ci opa try wa ła ko -
men ta rzem: „To się Bo gu po do ba” lub
„To nie mo że po do bać się Chry stu so wi”.
Skrom ne moż li wo ści fi nan so we spo wo do -
wa ły, że gdy tyl ko Zy ta osią gnę ła w mia rę
doj rza ły wiek 12 lat ro dzi ce zmu sze ni by li
do wy sła nia jej na służ bę do ma jęt niej sze -
go do mu. W ten spo sób Zy ta tra fi ła
do Luk ki do ro dzi ny Fa ti nel lich, któ rzy 
by li wła ści cie la mi pręż nie dzia ła ją ce go
warsz ta tu tkac kie go. 

Mło dziut ka Zy ta nie po sia da ła zbyt
du że go do świad cze nia w po słu gi wa niu
w bo ga tym do mu. Po cząt ko wo nie za wsze
umie jęt nie ra dzi ła so bie z na rzu co ny mi
obo wiąz ka mi, co bu dzi ło gniew ze stro ny
go spo da rzy. O nie ła skę nie by ło trud no,
gdyż ro dzi na Fa ti nel lich ucho dzi ła za do -
syć ka pry śną i wy ma ga ją cą za ra zem. Sy tu -
acji nie uła twia ła tę sk no ta za ro dzi ną,
od któ rej Zy ta tak wcze śnie zo sta ła od dzie -
lo na. W tym trud nym mo men cie ży cia,
w któ rym Zy cie nie szczę dzo no przy kro -
ści, mło da po słu gacz ka po sta no wi ła się -
gnąć po ra dy swej mat ki i nie za leż nie
od na stro jów go spo da rzy słu żyć im jak sa -
me mu Bo gu. 

Swo je go pa na uwa ża ła za Św. Jó ze fa,
je go żo nę za Ma ry ję, a ich dzie ci za Je zu -
sa. W ten spo sób miej sce swej co dzien nej
nie raz przy krej pra cy za mie ni ła na dom
z Na za re tu. Z każ dym ty go dniem jej po -
słu ga sta wa ła się co raz bar dziej su mien na
i do kład na, a ona sa ma od zna cza ła się
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Zawierzenie NMP a objawienia Maryjne

Medziugorje a Fatima – 3

Tym jed nak, co w szcze gól ny spo -
sób, łą czy ob ja wie nia me dziu gor skie i fa -
tim skie jest uka zy wa nie świa tu – Bo ga
Mi ło ści, któ ry już prze cież w Je zu sie
Chry stu sie ob ja wił czło wie ko wi w ca łej
peł ni tę Mi łość. A świat jest tak obo jęt ny

i nie czu ły na Bo żą Mi łość – jest pe łen
grze chu „wro gie go” tej że Mi ło ści.

Dla te go – po zna jąc te prze kazy – od ra -
zu je ste śmy wstrzą śnię ci orę dziem Bo ga
złak nio ne go mi ło ści ludz kiej i po szu ku ją -
cego jej wśród nie czu łych ludz kich serc.
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Mat ki. Niech po zo sta nie z na mi – w tak ar -
cy trud nych cza sach – jak naj dłu żej!

Zro zu miej cie więc – nie do wiar ko wie
i obo jęt ni – zgor sze ni dłu go ścią ob ja wień
Ma ryi Kró lo wej Po ko ju i czę sto ścią Jej
przy cho dze nia: Tak dłu gi czas ob ja wia -
nia się Pa ni moż na po jąć je dy nie
w per spek ty wie wiel kiej mi ło ści Mat ki
Bo ga i na szej Mat ki oraz sa me go Bo -
ga, któ ry do koń ca nas umi ło wał!!!

Ma ry ja po wta rza w swo ich orę dziach
nie któ re – a jak że bar dzo istot ne – tre ści
– o co nie któ rzy pró bu ją oskar żać Świę tą
Pa nią. Ta ka jest jed nak Ma cie rzyń ska
Mi łość Ma ryi i ta ka jest Mi łość Bo ża.
Ta Mi łość chce skru szyć za twar dzia łe
ludz kie ser ca, „spa ra li żo wa ne” nie ste ty
w du żej czę ści z wła snej wi ny. Dziec ko –
upo śle dzo ne – wy ma ga szcze gól nej tro -
ski. A Mi łość Bo ża bę dzie się prze le wa ła
przez Mat kę Pięk nej Mi ło ści w czu łych,
de li kat nych, „słod kich” sło wach. Każ de
orę dzie Mat ka roz pocz nie od nie spo ty ka -
nej ni gdzie do tąd czu ło ści: „Dro gie Dzie -
ci”. Czę sto też bę dzie po wta rza ła swo im
dzie ciom: dječice... dječice... dječice…,
co w ję zy ku pol skim trud no jest prze tłu -
ma czyć, choć pró bu je się to sło wo wy ra -
zić pol skim sło wem „dziat ki” lub „ko -
cha ne dzie ci” (umi ło wa ni, naj droż si).
W sło wach tych jak by chcia ły się „prze -
lać” do serc ludz kich „stru mie nie Bo żej
Mi ło ści”.

Mi łość prze ka zy wa na przez Ma ry ję
– a wy ra żo na w licz nych orę dziach – jest
prze ka zy wa na świa tu w nie spo ty ka nym
do tąd stop niu. Już w pierw szym orę dziu
skie ro wa nym do pa ra fii 1 mar ca 1984 r.
Ma ry ja za pew ni że: „Za cho wu je [tę pa ra -
fię] w mi ło ści i pra gnie, by wszy scy na le -
że li do Niej”. 

Kie ru jąc orę dzie do ca łe go świa ta, Ma -
ry ja mówi tak że, że chce nas pro wa dzić
„dro gą mi ło ści” (25.07.1999). Mat ka Bo -
ża, ja ko Mat ka lu dzi, wy znaje swo im dzie -
ciom mi łość (25.02.2004), a ta mi łość jest
bli sko każ de go z nich (25.01.2006). Za -
pew nia więc Ma ry ja swo je dzie ci, iż po -
ma ga im ze wzglę du na to, że je ko cha,
orę du je za ni mi z wiel ką mi ło ścią
(25.12.2004), jed nak osta tecz nie wska zu je
im na mi łość sa me go Bo ga (15.11.1984). 

Ma ry ja po ucza, że lu dzie nie są świa do -
mi, ja ką mi ło ścią Bóg ich ko cha
(25.03.1988) i pod kre śla, że mi łość ist nie -
je je dy nie w Bo gu, że to On mo że ją każ -
de mu dać (25.05.1989). W jed nym ze
swo ich orę dzi Go spa wy ja śnia tak że, że to
Bóg po słał ją do Me dziu gor ja – ze wzglę -
du na mi łość do czło wie ka (25.04.1995). 

Pod kreśl my więc – ob ja wie nia Fa -
tim skie to hi sto ria zda rzeń, w któ rej Bóg
chce „wy że brać” od czło wie ka mi łość.
A Je zus po wie dział: „Je śli ktoś jest spra -
gnio ny, a wie rzy we Mnie – niech przyj -
dzie do Mnie i pi je! Jak rze kło Pi smo:
‹‹Stru mie nie wo dy ży wej po pły ną z je go
wnę trza››” (J 7,37-38).

Po tem – aby na świat „wy le wać” mi -
łość – roz po starł rę ce na Krzy żu. Z Je go
prze bi te go bo ku wy pły nę ły Krew i Wo da,
prze by wa z na mi ja ko „wię zień” Ta bar na -
ku lum przez wie ki. Osta tecz nie, wzgar -
dzo ny, po sy ła – Iko nę Bo żej Mi ło ści –
Ma ry ję, o któ rej – św. Lu dwik Gri gnion
de Mont fort na pi sał – „De Ma ri ja nu mqu -
am sa tis!” – „O Ma ryi ni gdy do syć!”. Ma -
ry ję nie do syć do tąd sła wio no, nie dość
wy chwa la no, czczo no, ko cha no! Nie dość
Jej słu żo no! Na le ży się Jej wię cej chwa ły,
czci, mi ło ści i na bo żeń stwa!” (Trak tat
o do sko na łym na bo żeń stwie do Naj święt -
szej Ma ryi Pan ny [10]).

Po dob ne sło wa wy po wie też Naj -
święt sza Ma ry ja Pan na w Fa ti mie.
A jak do da św. Lu dwik w Trak ta cie – cy -
tu jąc św. Au gu sty na – „iż ma my po zo stać
na tym świe cie, ukry ci w ło nie Naj święt -
szej Ma ryi Pan ny, aby śmy mo gli upodob -
nić się do ob ra zu Sy na Bo że go” [33].

Z mi ło ści więc Bóg po sy ła Ma ry ję,
aby śmy Ją ko cha li. Ko cha jąc Ją – Tę, 
któ ra przy no si i uobec nia Mi łość Bo ga
– mi łu je my co raz peł niej i głę biej Bo ga.
Czy ta my w Pierw szym Li ście św. Ja na
Apo sto ła: „Umi ło wa ni, mi łuj my się wza -
jem nie, po nie waż mi łość jest z Bo ga,
a każ dy, kto mi łu je, na ro dził się z Bo ga
i zna Bo ga. Kto nie mi łu je, nie zna Bo ga,
bo Bóg jest mi ło ścią” (1J 4,7-8) oraz: „Je -
śli by ktoś mó wił: Mi łu ję Bo ga, a bra ta
swe go nie na wi dził, jest kłam cą, al bo wiem
kto nie mi łu je bra ta swe go, któ re go wi dzi,
nie mo że mi ło wać Bo ga, któ re go nie wi -
dzi. Ta kie zaś ma my od Nie go przy ka za -
nie, aby ten, kto mi łu je Bo ga, mi ło wał też
i bra ta swe go” (1J 4,20-21). 

Za pew ne po wyż sze sło wa od no szą się
też do Mat ki Bo żej: mi łu jąc Naj święt szą
Ma ry ję Pan nę – i to na szą Mat kę i Kró lo -
wą, któ rej na le ży się szcze gól na mi łość
– czer pie my, tę mi łość ze źró dła Mi ło ści
Bo żej. Kto ko cha Ma ry ję mi łu je też Bo ga,
kto mi łu je Bo ga ko cha Ma ry ję.

W Fa ti mie od ra zu je ste śmy do -
tknię ci sło wa mi Anio ła, któ ry „wsz cze -
pia” w usta dzie ci sło wa, któ re win ny
„roz bro ić” obo jęt ne ludz kie ser ca: „O mój
Bo że... Pro szę byś prze ba czył tym, któ rzy
nie wie rzą, Cie bie nie uwiel bia ją, nie ufa ją

To bie i nie ko cha ją Cie bie”. Jak że po dob -
na treść prze ka za na zo sta ła Mał go rza cie
Ma rii Ala co que w prze sła niu Naj święt -
sze go Ser ca Pa na Je zu sa: „Mo je Bo skie
Ser ce pło nie tak wiel ką mi ło ścią ku lu -
dziom, a zwłasz cza ku to bie, że nie mo że
już utrzy mać w so bie pło mie ni swej żar li -
wej mi ło ści. Oto Ser ce, któ re tak bar dzo
umi ło wa ło lu dzi i nie cof nę ło się przed ni -
czym aż do wy czer pa nia i wy nisz cze nia
się, aby udo wod nić im swo ją mi łość. Ja ko
od pła tę za to od więk szo ści lu dzi od bie -
ram nie wdzięcz ność ob ja wia ną przez nie -
usza no wa nia, świę to kradz twa, ozię błość
i po gar dę...”.

W Fa ti mie Mat ka Bo ża mó wi ła do –
jesz cze w mia rę zdy scy pli no wa ne go –
uro bio ne go w kar no ści, chrze ści ja ni na.
Chcąc obu dzić w nim mi łość do Bo ga,
ape lo wa ła do je go su mie nia: „Niech lu dzie
już dłu żej nie ob ra ża ją Bo ga grze cha mi,
już i tak zo stał bar dzo ob ra żo ny”
(13.10.1917). Ma ry ja po ru sza ła tak że ser -
ca ludz kie – te, mi łu ją ce Bo ga – skłon ne
ofia ro wać Bo gu swo je cier pie nia, za tych
któ rzy po grą ży li się w grze chach (nisz czą -
cych mi łość): „Mó dl cie się, mó dl cie się
wie le, czyń cie ofia ry za grzesz ni ków, bo
wie le dusz idzie na wiecz ne po tę pie nie, bo
nie ma ją ni ko go, kto by się za nie ofia ro -
wał i mo dlił” (19.08.1917).

W koń cu, prze strze ga ła również
przed re al nym za gro że niem dla czło wie -
ka – wiecz ne go od dzie le nia się od Bo ga
Mi ło ści – uka zu jąc dzie ciom pie kło. Przy -
po mnia ła w ten spo sób na ukę Ko ścio ła
o re al nym ist nie niu tej rze czy wi sto ści ja ką
jest pie kło – pierw sza część ta jem ni cy fa -
tim skiej. A kult Nie po ka la ne go Ser ca Ma -
ryi, któ ry wy eks po nu je sa ma Mat ka Bo ża
w Fa ti mie, stał się pro gra mem du cho wym
tak że ob ja wień z Me dziu gor ja. Ten kult
ma do pro wa dzić do czci Naj święt sze go
Ser ca Pa na Je zu sa (por. no wo od kry ty list
s. Łu cji z Fa ti my z dnia 18.05.1936). To
wska zu je, że oba te ob ja wie nia – fa tim -
skie i me dziu gor skie – są dzie ła mi od no -
wy ludz kich serc przez Bo żą Mi łość i Ma -
cie rzyń ską mi łość Ma ryi.

A w Me dziu gor ju Ma ry ja mó wi ła
do dusz „spa ra li żo wa nych”, w któ rych
cho ro ba grze chu nie wia ry wy wo ła ła spu -
sto sze nie wiel kie go stop nia. Ja ko ko cha ją -
ca Mat ka, nie mo że opu ścić swo je go
dziec ka w ta kim sta nie na wet na chwi lę
i chce być przy nim ca ły czas. Dla te go
Mat ka Bo ża – uka zu jąc się co dzien nie
i tak dłu go – jest z na mi w szcze gól ny spo -
sób. Do świad cza my przez tę ła skę Jej
uka zy wa nia obec no ści i bli sko ści na szej

Echo 351
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Za chę ca Ona: czy ta jąc Pi smo Świę te
i roz my śla jąc nad je go tre ścią moż na
„uczyć się, jak Bóg mi łu je swój lud”
(25.01.1999). W swo ich prze sła niach Mat -
ka Bo ża mó wi tak że o mi ło ści Je zu sa
do wszyst kich stwo rzeń (25.09.1995). To
dzię ki mi ło ści, Je zus chce zmie niać i prze -
obra żać ludz kie ser ca (25.07.1998). Je zus
rów nież pra gnie – przez swo ją Mi łość
– prze mie niać ludz kie smut ki w „ra dość
swo je go zmar twych wsta nia” (25.02.1999).
Ma ry ja przy no si nam z mi ło ści naj więk -
szy dar: Je zu sa (25.12.1987). Pro si ła więc,
aby wie rzą cy sta le od na wia li swą mi łość
do Nie go np. mó wiąc o Je zu sie w róż nym
kon tek ście, na przy kład o Ukrzy żo wa nym
(25.03.2004). 

Ma ry ja pra gnie, aby wszy scy po ję li
nie zmie rzo ną mi łość Jej Sy na do każ de go
czło wie ka (25.11.1991). Jed nak to Je zus
mo że na peł niać ludz kie ser ca mi ło ścią
(25.10.1998), czy też prze mie niać ich ser -
ca i otwo rzyć je na mi łość – Ma ry ja nam
w tym po ma ga (25.07.2004). Mat ka Bo ża
z Me dziu gor ja prze ka zu je w orę dziach
istot ną praw dę do ty czą cą ludz kie go ży cia.
Uka zu je Ona ser ce czło wie ka ja ko je go
du cho we cen trum, gdzie roz le wa się mi -
łość Bo ża (por. Rz 5,5). Go spa przy po mi -
na jed nak, że po win no się ono (ser ce)
na tę mi łość otwo rzyć (25.07.2004). 

W in nym prze sła niu Ma ry ja wy ja -
śnia, że przy cho dzi „z mi ło ści” aby
wszyst kim wska zać „dro gę po ko ju i zba -
wie nia” (25.02.1988) w jesz cze in nym
orę dziu pre cy zu je „dro gę zba wie nia, dro -
gę mi ło ści” (25.04.1995). Go spa chce
każ de go pro wa dzić do świę to ści, a czy ni
to, po nie waż ko cha Bo ga i nas
(01.01.1987). Dzię ku je swo im dzie ciom
za mi łość, ja ką Jej oka zu ją (21.08.1986).
Wie lu – tak obo jęt nie – pod cho dzi do orę -
dzi Ma ryi Kró lo wej Po ko ju z Me dziu gor -
ja, lek ce wa ży, a na wet wy śmie wa Sło wa
Mi ło ści po cho dzą ce z Nie ba. Te przy to -
czo ne wy żej orę dzia, to tyl ko wy bra ne
– a jest ich o wie le wię cej – z tych któ re
mó wią o Mi ło ści Mat ki Bo żej i Bo ga. 

Czy nie po wi nie neś w po ko rze sta -
nąć przed – „że brzą cy mi” mi ło ści – ko -
cha ją cy mi cie bie Bo giem i Mat ką Pięk nej
Mi ło ści? Czy nie po wi nie neś otwo rzyć się
na tę mi łość i od po wie dzieć na nią swo im
ży ciem? Wte dy do pie ro na praw dę zro zu -
miesz sło wa Ma ryi, Kró lo wej Po ko ju:
„Dzię ku ję, że od po wie dzie li ście na mo je
we zwa nie”. (cdn)

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski
Re ko lek cje „Za wie rze nie Naj święt szej

Ma ryi Pan nie”, od bę dą się 21-23.04.2017 r.

~ 7 ~ Echo 351

w Nie po ka la no wie La sku, pro wa dzą cy
ks. dr Ma ciej Ar ku szyń ski. Zgło sze nia
tel. 508-357-767, zapisy@gabrielmir.pl 

Dziec ko 
Mat ki Bo żej – 3

Czy oso ba z ca ło ścio wym za bu rze -
niem roz wo ju mo że ewan ge li zo wać?
TAK. Zda rze nia w ży ciu Ani, nie są przy -
pad ko we, a szcze gól nie te raz kie dy ma -
my za da nie: Idź cie i gło ście! Czy oso ba,
któ ra ma cał ko wi cie za bu rzo ną ko mu ni -
ka cję mo że gło sić? Bóg do pusz cza wie le
zda rzeń, któ re pro stu ją in nym dro gi świę -
to ści – sło wo tok nie jest tu po trzeb ny.

Te raz ma ło przy jem ne dla mnie
pod su mo wa nie: bła ga łam Bo ga, że by
oca lił cór kę i oczy wi ście mia łam dla Nie -
go WO REK PRE ZEN TÓW: nie bę dę już
ni gdy na rze kać, że nie mam sił do nie peł -
no spraw ne go dziec ka, bę dę naj... naj...
naj..., prze pra sza łam za wszyst kie grze -
chy, chcia łam Go na wet prze ku pić, ale nie
mam nic więc wo ła łam – „nie mam nic
więc weź mnie za miast jej”, obie ca nek
by ło mi lio ny na se kun dę, aż się dzi wię, że
Bóg nie za grzmiał: WSZY SCY TAK
MÓ WIĄ A PO TEM CO? JE STEM
WIEL KIM NIE OBEC NYM i ży je cie jak
chce cie.

Wy obra żam so bie na wet jak pę kał
ze śmie chu, gdy wy my śla łam wszyst kie
obie can ki ca can ki i trzy mał się za brzuch,
bo ko lej ny za trwo żo ny czło wie czek Je dy -
ne mu Wład cy świa ta obie cu je ja kieś mar -
no ści nad mar no ścia mi. Jak trwo ga to do
Bo ga, przed szko lak po wie: bę dę grzecz ny,
mło dy czło wiek po wie, że się po pra wi,
wiek śred ni obie cu je no wen ny i ró żań ce,
a mo ja ge ne ra cja idzie da lej i kom bi nu je
jak prze ku pić Pa na Bo ga!

Dru ga spra wa: Krzy cza łam, wo ła łam,
pro si łam i nikt nie przy szedł, a Bóg, któ ry
ko cha nas nad ży cie i ci cho bła ga:
„przyjdź do mnie” jest sa mot ny i opusz -
czo ny. ON NI KO GO NIE OB CHO DZI,
tak jak ni ko go nie ob cho dzi mo ja cór ka
i ja w tym ma łym dra ma cie. Osie dle peł -
ne lu dzi, a ja mia łam wra że nie, że je stem
na pu sty ni. Wiel ki dra mat Bo ga po zo sta je
nie zau wa żo ny, Je go Krzyż – Je go spra wa.
Mi łość Bo ga – co to ta kie go?

Ko lej na spra wa: jak ma ła wia ra unie -
moż li wia dzia ła nie Pa na Bo ga, wszyst ko
za mnie zro bi ła Mat ka Bo ża. Mio ta nie się
ni cze go nie za ła twi ło, nie po mo głam mo jej
cór ce, ale se ria dziw nych za cho wań w rę -
kach Ma ryi wy pro wa dzi ła ze zła do bro! Nie
wiem jak jesz cze Mat ka mo że uczyć, Ufaj
mo je mu Sy no wi! Wszyst kim ufa łam tyl ko
nie Je zu so wi, po le ga łam na lu dziach, aż to
do świad cze nie spo wo do wa ło, że zro zu mia -
łam, że stra ci łam tam to ży cie, aby zy skać
no we: z Je zu sem i ko cha ją cą nas Ma ry ją.

Mat ka Bo ża da ła mi naj pięk niej szy
dar: oca li ła ży cie có recz ki i jak Ko cha na
Ma mu sia otwo rzy ła oczy na spra wy Bo -
że, a żad ne re ko lek cje ani piel grzym ki,
nie na uczy ły mnie ty le, co ta na sza ma ła
tra ge dia. Od kry łam, że mi łość to ku mu la -
cja do bra, któ ra w ko lej nych stop niach
wzra sta nia zdo by wa szczy ty: mą dro ści,
od po wie dzial no ści, cier pli wo ści, ra do ści,
mi ło sier dzia, itd., a jed no cze śnie w ca łym
okre sie swej „ży wot no ści” roz mna ża jąc
się na lu dzi i śro do wi sko – opie ra się każ -
dej nisz czy ciel skiej si le, skie ro wa nej
na jej znisz cze nie lub uni ce stwie nie. 

Zro zu mia łam, że do tych czas ob da rza jąc
kon kret nym do brem dru gie go czło wie ka,
ocze ki wa łam od dźwię ku naj le piej po zy -
tyw ne go! Tym cza sem prze ka zu jąc mą drą
ra dę, po moc fi nan so wą, prze ba cze nie, po -
świę ce nie dla cho rych i ca łą ga mę in nych
do brych dzia łań spo ty ka my się z róż nym
od ze wem i na wet je śli ktoś od py cha, wy -
śmie wa i iro ni zu je z te go do bra, a na wet
sta ra się po de ptać czło wie czeń stwo no si -
cie la mi ło ści lub je go god ność, to jed nak
ten PA MIĘ TA O SKAR BIE W SWO IM
SER CU i w ża den spo sób nie zmie ni do -
bra, ja kie w so bie no si, ani po zy tyw ne go
sto sun ku do czło wie ka do pusz cza ją ce go
się na wet naj bar dziej od ra ża ją ce go zła wy -
rzą dzo ne go Mu przez nie go. Mi łość
w nim trwa nie wzru szo na i go to wość czy -
nie nia do bra po zo sta ła bez ska zy!

Z wiel kim bó lem mu szę w pod su mo -
wa niu przy to czyć zda rze nie. W kil ka ty go -
dni po za cza dze niu Ani – 14 let nia dziew -
czy na na po bli skim osie dlu nie prze ży ła
za cza dze nia mi mo re ani ma cji w szpi ta lu,
pra wie 6 go dzin przy peł nej ob sa dzie le ka -
rzy, zmar ła. Ania prze wie zio na w no cy
mia ła tyl ko jed ne go dy żur ne go le ka rza
Zro zu mia łam jak wiel ki cud zda rzył się
w mo im ży ciu! Nie mo głam przejść nad
tym do po rząd ku dzien ne go i mam na dzie -
ję, że to świa dec two po mo że in nym lu -
dziom zro zu mieć, że Ma ry ja, na sza Ko cha -
na Mat ka czu wa i wzy wa nas do zro zu mie -
nia po tę gi Jej orę dow nic twa! Ja ni na

Powiàzania
Fatima – Medziugorje
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Mo je 
Du cho we Od ro dze nie 
Świa dec two na wró ce nia Du sha na 

Jo va no wi cha z Kru gu jew ca (Ser bia) – 3

Wi zja Nie ba
Strach, któ ry czu łem wcze śniej mi nął

i czu łem nie opi sa ną ra dość. Z wierz -
choł ka skle pie nia nie bie skie go zo ba czy -
łem po ni żej pięk ny wi dok nie koń czą ce -
go się mia sta. Po nie bie roz pro szo ne 
by ły ko ścio ły, do my, par ki i wie le in nych
bo skich pięk no ści. Wszyst ko świe ci ło
i iskrzy ło się nie zwy kłą ja sno ścią. Mo ją
uwa gę przy cią gnę ły dwie ogrom ne rze ki
– jed na żół ta, a dru ga bia ła, któ re wol no
pły nę ły przez mia sto. Mój Anioł wie -
dział o mo im za cie ka wie niu i szyb ko
wy ja śnił, że by ły to rze ki mle kiem
i mio dem pły ną ce. Za uwa ży łem wie le
ma łych za to czek, jak by ma łych od nó żek
od cho dzą cych od rzek i pod le wa ją cych
ro sną ce ro śli ny. 

Głę bo ko wzru szo ny tym wi do kiem
po czu łem lek kie drga nie du szy, któ re wy -
peł ni ło mnie ta ką wi bra cją, że mi mo wol -
nie wy cią gną łem ra mio na w tym kie run -
ku. Pra gnie nie do tknię cia, ob ję cia te go
wszyst kie go by ło ogrom ne, ale Anioł
prze szko dził mi w tym i wkrót ce zna leź li -
śmy się w tym cud nym miej scu. Ogrom ne
by ło mo je zdzi wie nie i ra dość. Wszyst ko
do oko ła nas ro sło z nie wy obra żal nym wi -
go rem. Raj był czymś, cze go ni gdy wcze -
śniej nie wi dzia łem, ani cze go nie po tra fił -
bym so bie na wet wy obra zić. Zie mia by ła
jak szkło, czy sta jak krysz tał i te ma łe za -
tocz ki pły ną ce po ni żej po wierzch ni jak
rze ki zni ka ją ce w zie mi. W róż nych od le -
gło ściach znaj do wa ły się do my róż ne go
kształ tu i róż nej wiel ko ści. Każ dy z tych
do mów był bar dzo bo ga to zdo bio ny tak,
że ich or na men ty wy glą da ły jak naj wspa -
nial sze klej no ty. Da chy do mów by ły
szcze gól nie ude rza ją ce i przy po mi na ły mi
nie co da chy ro syj skich cer kwi z ko pu ła mi. 

Ta wspa nia ła ar chi tek tu ra wy glą da ła
jesz cze pięk niej w ośle pia ją co ja snym
świe tle, któ re od bi ja ło się od wierz choł -
ków do mów. Te bo skie pa ła ce by ły oto -
czo ne par ka mi peł ny mi kwit ną cych drzew
i kwia tów. Uno sił się nie opi sa nie przy -
jem ny za pach, roz no szo ny przez lek ki
wie trzyk. By łem zdu mio ny, za chwy co ny

wi dząc ko lo ry wy da ją ce upa ja ją cą woń.
Wi dzia łem rów nież wie le róż nych drzew
owo co wych „ude ko ro wa nych” owo ca mi,
jak gdy by naj pięk niej szy mi na szyj ni ka mi.
Owo ce by ły wszyst kie nie zmier nie du że
a sok, któ ry z nich wy pły wał był bar dzo
ob fi ty. Anioł po wie dział, że drze wa ro dzą
owo ce 12 ra zy do ro ku. Wi dzia łem rów -
nież wie le win nic wzdłuż brze gów rzek
i cza sem ko ło do mów. Ja sne zie lo ne li ście
i czer wo ne wi no gro na da wa ły wra że nie
po god nej, upraw nej zie mi. Wśród te go
wszyst kie go, o nie wy obra żal nym, wy -
śnio nym uro ku by ły też pta ki, któ re mo -
głem oglą dać i któ rych mógł bym słu chać
w nie skoń czo ność! 

W ra ju wi dzia łem wie lu lu dzi w róż -
nym wie ku. Star cy wy glą da li przy jem -
nie i zdu mie wa ją co. Je dy ny mi ozna ka mi
wska zu ją cy mi na ich po de szły wiek by ły
si we wło sy i bro da, na to miast ich twa -
rze by ły twa rza mi mło dych lu dzi. Jesz -
cze bar dziej zdu mia ły mnie ma łe dzie ci
wy glą da ją ce jak anioł ki. Dzie ci i do ro śli
róż ni li się ubio rem. Ubra nia dzie ci świe ci -
ły, by ły ko lo ro we i krót kie w prze ci wień -
stwie do ubrań do ro słych. By ły do pa so wa -
ne i współ gra ły jak by z za słu ga mi oso by.
Wo kół głów dzie ci by ły au re ole – mniej -
sze od au re oli świę tych i Anio łów. Pan
na gro dził ich czy stość i nie win ność po -
zwa la jąc cie szyć się ży ciem w Ra ju. By -
ło też bar dzo du żo Anio łów o twa rzach
nie wy obra żal nie pięk nych. Ich twa rze by -
ły ja śniej sze niż słoń ce, a ich ubiór od bi jał
świa tło jak ja sność. Mło dzi i sta rzy, Anio -
ło wie sie dzie li ra zem i śpie wa li wspól nie
chwa ląc Bo ga. 

Kie dy prze cho dzi li śmy przez Raj
ogar nął mnie strach. W pew nym mo -
men cie do szli śmy do miej sca, któ re prze -
wyż sza ło pięk no ścią wszyst kie miej sca,
któ re wi dzia łem do tych czas. Przed na mi,
po pra wej stro nie stał rząd pew nie tych
naj wyż szej ran gi, po le wej sta ło wie le
osób wy bra nych przez Bo ga. W oby dwu
rzę dach moż na by ło wy od ręb nić gru py
w za leż no ści od ran gi. Ich pięk no ści nie
da ło by się opi sać w sło wach. Sto jąc przed
tym zgro ma dze niem Anioł zwró cił się
w pra wą stro nę mó wiąc: „To są Świę ci,
a to są pu stel ni cy”. Po czym znów zwró -
cił się w pra wą stro nę i kon ty nu ował: „To
są Che ru bi ni mę czen ni cy, któ rzy od da -
li swe ży cie za Je zu sa i w ta ki spo sób
za słu ży li so bie na chwa łę Nie bios”.
Po pra wej stro nie sta li Apo sto ło wie. 

W pew nym mo men cie z gru py Apo sto -
łów wy su nął się Apo stoł Piotr, a za nim,
z le wej stro ny, św. Pa rak se wa „pa sa że -

ro wie”, któ rych pod wio złem do Zi ca. Oni
sta li te raz przede mną w peł nej glo rii
i świa tło ści. Mie li ko ro ny, a ich wierzch nie
ubra nie iskrzy ło się ośle pia ją cą in ten syw -
no ścią świa tła. Na ich pra wych ra mio nach
i wzdłuż pier si wid nia ła ozdob na szar fa,
ja ko znak wy róż nia ją cy. By li w peł ni
ozdo bie ni splen do rem Ra ju. 

Z osłu pie nia i olśnie nia wy rwał mnie
w pew nej chwi li św. Piotr Apo stoł mó -
wiąc: „Po cząw szy od dzi siaj mu sisz
prze stać być nie wie rzą cym. Mu sisz
prze że gnać się w Imię Oj ca i Sy na i Du cha
Świę te go”. „W swych mo dli twach zwra -
caj się do Świę tych Apo sto łów, Anio łów,
Ar cha nio łów, Che ru bi nów, Se ra fi nów
i przede wszyst kim do Mat ki Bo żej, Mat -
ki Je zu sa Chry stu sa, Ma ryi, po nie waż Jej
Chwa ła jest naj więk sza w Nie bie. Ona
szyb ko po ma ga wszyst kim, któ rzy w wie -
rze i przez mo dli twy wzy wa ją Jej po mo cy.
Sla va – Świę ta Pa rak se wa, mo dli się
za wszyst kich, któ rzy Ją czczą. Wszyst ko,
co wi dzisz dzi siaj, Du shan – wszyst ko, co
Ar cha nioł Ga briel jesz cze ci po ka że jest
bło go sła wień stwem dla Cie bie, two jej ro -
dzi ny i wszyst kich, któ rzy wie rzą. Sa mo
bło go sła wień stwo nie bę dzie wy star cza -
ją ce, je że li nie bę dziesz po dą żał za Chry -
stu sem. Du shan, mo żesz się ura to wać,
je że li przez resz tę ży cia bę dziesz się
mo dlił i za cho wy wał Przy ka za nia”. 

Po wa ga św. Apo sto ła wy war ła
na mnie ogrom ne wra że nie. Sta łem onie -
mia ły do pó ki Ar cha nioł Ga briel nie za czął
kon ty nu ować: „To są pro ro cy Bo ga, a to
są Mę czen ni cy” – przed sta wił mnie im,
na co oni mi le się uśmie cha li, czy niąc
po ko lei ski nie nie gło wą. Póź niej Anioł
za brał mnie da lej do Ra ju, przy oka zji
mu szę za zna czyć, że wi dzia łem wszyst -
ko bar dzo do kład nie, na wet na od le głe
dy stan se. Pan dał mi tę wła ści wość. Na -
stęp nie zo ba czy łem bar dzo du żo ko ścio -
łów ze szcze re go zło ta wy kła da nych dro -
go cen ny mi ka mie nia mi. Drzwi ko ścio łów
by ły sze ro ko otwar te i roz le gał się z nich
śpiew Anio łów, Ar cha nio łów i Świę tych.
Nie pa mię tam jak dłu go cho dzi li śmy
a wła ści wie pły wa li śmy po Ra ju, gdy na -
gle sta nę li śmy, a oczom na szym uka za ło
się wzgó rze. Tam zo ba czy łem Ukrzy żo -
wa ne go Pa na, a nad Je go Krzy żem by -
ła du ża Go łę bi ca, z sze ro ko roz ło żo ny mi
w po wie trzu skrzy dła mi. Krzyż ema no -
wał ośle pia ją cym świa tłem we wszyst -
kich kie run kach. Obok sta li Anio ło wie
z wie lo ma skrzy dła mi. Ar cha nio ło wie,
Apo sto ło wie, Pro ro cy i Świę ci sła wiąc
Chwa łę Ukrzy żo wa ne go Pa na. (cdn)
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Zbli ża się Mo je Kró le stwo
† Ciąg wy da rzeń zo stał uru cho mio ny

i na bie ra roz pę du. Nie da się go po wstrzy -
mać. Moż na i trze ba ra to wać wie lu, ale
cy wi li za cja obec na zmie rza do za gła dy
– zbyt jest cho ra. Znisz cze nie jej mo że od -
ro dzić ludz kość. Przez cier pie nie i znisz -
cze nie te go, co już umar ło, moż na przy -
wró cić ży cie. Tak mu si się stać.

– Czu ję to, Oj cze, od pew ne go cza su
wy raź nie. Tak, jak bym cho dzi ła po wul -
ka nie, al bo na wet już po zglisz czach
i dziw ny mi się wy da je po zor ny spo kój.
Co ro bić?

† Mo dlić się za sie bie i za świat. Trwać
we Mnie. Po za tym nic wię cej: spo kój,
mo dli twa, życz li wość i po moc wo bec lu -
dzi. Nie po win naś być za smu co na. Zbli ża
się Mo je Kró le stwo. A ża den ból nie jest
w sta nie umniej szyć ra dość i szczę ście
Mo ich dzie ci. Cóż mo że ci gro zić, gdy Ja
je stem z to bą? Po trzeb na jest ci tyl ko wia -
ra. Umac niaj ją w swym ser cu i w ser cach
tych, któ rych po sta wię na twej dro dze.
Ufaj, Jam zwy cię żył świat!

Ali cja Len czew ska „Świa dec two”
23.05.1986 r.

Spro sto wa nie – W nr 350 w ar ty ku le:
Ali cja i Me dziu gor je, wy stą pił błąd w da -
cie jest 21.01.1995 a po win no być
25.01.1993 – prze pra sza my.

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.03.2017 r.
„Dro gie dzie ci, z ma cie rzyń ską mi ło -

ścią przy cho dzę do was, aby wam po móc
wzra stać w mi ło ści, to zna czy wzra stać
w wie rze. Przy cho dzę, aby wam po móc
żyć z mi ło ścią sło wa mi mo je go Sy na, by
świat stał się in ny. To dla te go, apo sto ło -
wie mo jej mi ło ści, gro ma dzę was wo kół
sie bie. Pa trz cie na mnie ser cem, mów cie
do mnie jak do mat ki o swo ich bó lach,
cier pie niach, o swo ich ra do ściach. Pro -
ście, abym mo dli ła się za was do mo je go
Sy na. Mój Syn jest mi ło sier ny i spra wie -
dli wy. Mo je ma cie rzyń skie ser ce pra gnie,
by ście i wy ta cy by li. Mo je ma cie rzyń skie
ser ce pra gnie, aby ście wy, apo sto ło wie

mo jej mi ło ści, swo je mu oto cze niu swym
ży ciem mó wi li o mo im Sy nu i o mnie, aby
świat sta wał się in ny, aby po wró ci ła pro -
sto ta i czy stość, aby po wró ci ła wia ra i na -
dzie ja. Dla te go, mo je dzie ci, mó dl cie się,
mó dl cie się, mó dl cie się ser cem, mó dl cie
się z mi ło ścią, mó dl cie się po przez do bre
uczyn ki. Mó dl cie się, aby wszy scy po zna -
li mo je go Sy na, aby świat się prze mie nił,
aby świat ura to wać. Żyj cie z mi ło ścią sło -
wa mi mo je go Sy na. Nie osą dzaj cie, lecz
mi łuj cie się wza jem nie, aby mo je ser ce
mo gło zwy cię żyć. Dzię ku ję wam”.

Ży cie w Du chu
Nasz uko cha ny Ab ba Oj cze po słał

Ra dość ca łe go Nie ba, Ma ry ję do nas,
na zie mię, aby z ma cie rzyń ską mi ło ścią
po ma ga ła nam wzra stać w mi ło ści, to
zna czy wzra stać w wie rze! Bo wia ra to
trwa nie i za nu rza nie się w Świa tło ści, któ -
rą jest Mi łość.

Ma ry ja wy peł nia wo lę na sze go Oj ca
i po wo li wpro wa dza Je go dzie ci w peł nię
ży cia, któ rą Bóg ofia ro wał każ de mu wie -
rzą ce mu w Chry stu sa. Wej ście w tą prze -
strzeń jest moż li we tyl ko w obec no ści Du -
cha Świę te go, któ ry uzdal nia grzesz ne go
czło wie ka do ży cia w Je zu sie Chry stu sie,
Te go, Któ ry uwol nił cie le sne go czło wie ka
od pra wa grze chu: „Oto te raz nie ma wy ro -
ku po tę pia ją ce go dla tych, któ rzy są
w Chry stu sie Je zu sie, gdyż pra wo Du cha,
któ ry da je ży cie w Chry stu sie Je zu sie, uwol -
ni ło cię od pra wa grze chu i śmier ci. Co by -
ło nie moż li we dla Pra wa, po nie waż cia ło
czy ni ło je bez sil nym, te go do ko nał Bóg, po -
sy ła jąc swe go Sy na (...). W tym cie le po tę pił
On grzech, aby na kaz Pra wa wy peł nił się
w nas, któ rzy nie po stę pu je my we dług cia -
ła, ale we dług Du cha” (Rz 8,1-4).

Ma ry ja chce wpro wa dzić nas do ży -
cia sło wa mi Jej Sy na i mu si to być bar -
dzo istot ne, sko ro w tym orę dziu ta kie
zda nie wy brzmia ło, aż dwa ra zy: Żyj cie
z mi ło ścią sło wa mi mo je go Sy na. Ma ry ja
pra gnie, by śmy tu na zie mi Ją na śla do wa -
li. Wsłu cha ni w głos Chry stu sa, w jed no -
ści Du cha Świę te go po dą ża li za Nim, by -
śmy na peł nie ni Bo żą Świa tło ścią, swo ją
obec no ścią ogła sza li świa tu Do brą No wi -
nę. Gdy ży je my w Chry stu sie, a On w nas,
zmie nia się cał ko wi cie nasz spo sób wi -
dze nia świa ta, a Świa tło, któ re w nas
miesz ka jest sil niej sze od wszyst kich pro -
ble mów zie mi!

Cho dzi więc o to, by Chry stu so we Sło -
wo, któ re sta ło się Cia łem, wy peł nia ło
się w na szym ży ciu i to na oczach świa ta!

To nic, że nie wi dzi my w więk szo ści te go,
co wy wo łu je ta ki spo sób na sze go ży cia, to
nie ma żad ne go zna cze nia, bo wszyst ko
i tak ob ja wi się na szym oczom we wła ści -
wym cza sie.

Apo sto łom mi ło ści Go spy, po win no
wy star czyć Jej za pew nie nie, że wte dy wła -
śnie świat sta je się in ny. To nie zwy kła ro la
w dzie le zba wie nia, jed nak nie bę dzie ona
moż li wa do zre ali zo wa nia, do pó ki nie wy -
rzek nie my się ludz kie go spoj rze nia na rze -
czy wi stość ma te rial ną i du cho wą, nie na -
uczy my się wal czyć za każ dym ra zem,
gdy nasz mózg za czy na „po ludz ku głów -
ko wać”, gdy po ja wia ją się na sze „po boż -
ne” ży cze nia. Mu si my tu i te raz pod jąć zde -
cy do wa ną de cy zję i wal czyć „na śmierć
i ży cie” z tym, co od Bo ga nie po cho dzi!

Ma ry ja, któ ra jest Ob lu bie ni cą Du -
cha Świę te go, usi łu je od daw na na uczyć
nas wi dzieć, na słu chi wać i ro zu mieć ser -
cem, któ re jest sym bo lem ży cia du cho we -
go czło wie ka. Ono zo sta ło spe cjal nie
stwo rzo ne do spo tkań z Bo giem, Świę -
tym, Wszech po tęż nym, Sa mo ist nym By -
tem, Któ ry jest Du chem.

Ma ry ja pra gnie na uczyć nas wi dzieć
sły szeć, ro zu mieć i mó wić do Niej, jak
do mat ki o swo ich bó lach, cier pie niach,
o swo ich ra do ściach, na po zio mie du cho -
wym. Pro sić ser cem, aby mo dli ła się
za nas do Swo je go Sy na. Świat du cho wy
jest bar dzo rze czy wi sty i pięk ny, mu si my
tyl ko na uczyć się otwie rać na dzia ła nie
Du cha Świę te go, bo „(...) my śle nie Du cha
pro wa dzi do ży cia i po ko ju, a my śle nie
cia ła – do śmier ci, gdyż my śle nie cia ła jest
nie przy ja zne Bo gu” (Rz 8,6). „Pan jest
Du chem, a gdzie jest Duch Pa na, tam jest
i wol ność” (2Kor 3,17). „Nie przy ję li śmy
prze cież du cha nie wo li, aby trwać w lę ku”
(Rz 8,15a). Po tym moż na po znać kto ma
wpływ na nasz we wnętrz ny stan, a przez
to na sze za cho wa nia.

Ma cie rzyń skie Ser ce Ma ryi pra gnie,
by śmy by li ta cy, jak Jej Syn, by śmy sta li
się Chry stu sem ży ją cym w nas! Sta nie się
to moż li we tyl ko wte dy, gdy po zwo li my
prze mie niać się we wnętrz nie „z po mo cą
Du cha (Któ ry) usu nie uczyn ki cia ła”, bo
tyl ko „Ci, któ rych pro wa dzi Duch Bo ży,
są Sy na mi Bo ży mi” (Rz 8,13b -14). Cho -
dzi o to, by po wró ci ły pro sto ta i czy stość,
wia ra i na dzie ja. Ma ry ja pra gnie, by śmy
da wa li świa dec two świa tu swo im ży ciem
i sło wem o Je zu sie i Je go Mat ce.

Dla te go wła śnie mu si my na uczyć się
funk cjo no wać na po zio mie Du cha Świę -
te go, Któ ry jest Mi ło ścią Oj ca i Sy na.
Wal cząc – jak Je zus – z po ku sa mi, co raz
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ła twiej bę dzie nam żyć z Nim i w Nim.
Wte dy już nie bę dzie my po tra fi li na wet
mo dlić się bez mi ło ści. Nie bę dzie my po -
tra fi li żyć na zie mi bez wy pły wa ją cych
z ser ca, do brych uczyn ków. A Duch Mi ło -
ści Oj ca i Sy na pod po wie nam, co jest tym
do brym uczyn kiem z per spek ty wy Bo ga.
Dzię ki te mu na sze mo dli twy zo sta ną wy -
słu cha ne, bo bę dzie my pro sić Oj ca o coś,
co Sam chce nam dać. To, jak mó wi Mat -
ka – ura tu je świat.

Chy ba już naj wyż szy czas, abym
uświa do mi ła so bie, że świat nie zmie nia
się prze ze mnie!!! Przez każ de go z nas
in dy wi du al nie. Ser ce Ma ryi też jesz cze
nie zwy cię ży ło z po wo du mo ich, na szych
grze chów osą dza nia, bra ku mi ło ści we
wza jem nych re la cjach.

Du chu Świę ty po móż mi w koń cu sko -
rzy stać w peł ni z da ru obec no ści na szej
Mat ki wśród nas! Ja pra gnę, aby mo gła się
wresz cie ob ja wić zwy cię ska moc Bo ga,
dzia ła ją ca we mnie i w każ dym wie rzą cym
w Chry stu sa. To mo ja głu po ta, któ ra jest
grze chem i du cho wa gnu śność opóź nia ją
chwa łę ob ja wie nia się sy no stwa Bo że go
we mnie. A prze cież „Stwo rze nie (...) uf nie
ocze ku je ob ja wie nia się sy nów Bo żych (!)
(ono) zo sta ło pod da ne mar no ści nie z wła -
snej wo li, ale przez Te go, kto je pod dał
w na dziei, że zo sta nie wy rwa ne z ze psu cia,
któ re je znie wa la, do wol no ści, któ rą jest
chwa łą dzie ci Bo żych!” (Rz 8,18-21).

Ko cha ni Sio stry i Bra cia! My wszy scy
od zwier cie dla my w na szej od kry tej twa rzy
chwa łę Pa na i je ste śmy prze mie nia ni
na ten sam ob raz, zy sku jąc co raz więk szą
chwa łę, za spra wą Pa na, któ ry jest Du -
chem” (2Kor 3,18). Niech się tak wła śnie
dzie je. Amen. Bo gu mi ła

Do rocz ne orę dzie dla Mir ja ny
Sol do z 18 mar ca 2017 r. 

Ob ja wie nie roz po czę ło się o 13:44
i trwa ło do 13:48. Mat ka Bo ża prze ka za ła
na stę pu ją ce orę dzie: 

„Dro gie dzie ci, mo im ma cie rzyń skim
pra gnie niem jest, aby wa sze ser ca by ły na -
peł nio ne po ko jem, a wa sze du sze czy ste

tak, by ście w obec no ści mo je go Sy na mo -
gli oglą dać Je go Ob li cze. Po nie waż, dzie -
ci mo je, ja ko Mat ka wiem, że je ste ście
spra gnie ni po cie sze nia, na dziei i obro ny.
Wy, dzie ci mo je, świa do mie lub nie świa -
do mie szu ka cie mo je go Sy na. Rów nież ja,
prze cho dząc przez czas ziem ski, ra do wa -
łam się, cier pia łam i cier pli wie zno si łam
bó le, do pó ki mój Syn w peł ni swo jej
chwa ły nie usu nął ich. Dla te go mó wię
mo je mu Sy no wi: Za wsze im po ma gaj!
Wy, dzie ci mo je, praw dzi wą mi ło ścią roz -
ja śnij cie ciem ność ego izmu, któ ry co raz
bar dziej ogar nia mo je dzie ci. Bądź cie
wiel ko dusz ni. Niech wa sze rę ce i ser ce bę -
dą za wsze otwar te. Nie bój cie się. Od daj -
cie się mo je mu Sy no wi z za ufa niem i na -
dzie ją. Wpa tru jąc się w Nie go, pro wadź cie
ży cie [opar te na] mi ło ści. Mi ło wać zna czy
ofia ro wać się, zno sić, a ni gdy nie osą dzać.
Mi ło wać zna czy żyć sło wa mi mo je go Sy -
na. Mo je dzie ci, ja ko Mat ka mó wię wam:
tyl ko praw dzi wa mi łość pro wa dzi
do wiecz ne go szczę ścia. Dzię ku ję wam”. 

Zna ki, któ re już są
Orę dzie dla Mir ja ny 02.09.2010 r.
„Dro gie dzie ci, je stem przy was, po nie -

waż pra gnę po móc wam prze zwy cię żyć
pró by, któ re ten czas oczysz cze nia sta wia
przed wa mi. Dzie ci mo je, jed na z nich to
brak prze ba cze nia i to, że nie pro si się
o prze ba cze nie. Każ dy grzech ob ra ża Mi -
łość i was od niej od dzie la, Mi ło ścią jest
mój Syn! Dla te go, mo je dzie ci, je że li pra -
gnie cie dą żyć ze mną do po ko ju mi ło ści
Bo żej, mu si cie na uczyć się prze ba czać
i pro sić o prze ba cze nie. Dzię ku ję wam”. 

W orę dziu do Mir ja ny z 02.09.2010 r.
ude rzy ły mnie sło wa: pra gnę po móc
wam prze zwy cię żyć pró by, któ re ten czas
oczysz cze nia sta wia przed wa mi, któ re
po raz pierw szy Mat ka Bo ża uży ła – mó -
wiąc o cza sie – że jest to czas oczysz cze -
nia. Do tej po ry zwy kle spo ty ka li śmy się
z okre śle niem: czas ła ski. Na wy ja śnie nie
te go nie mu sia łam dłu go cze kać, gdyż
od ra zu zna la złam kil ka wy po wie dzi Mir -
ja ny na ten te mat udzie lo nych ostat nio. 

Za nim jed nak przej dę do ich przed sta -
wie nia, chcę za dać Czy tel ni ko wi py ta nie.
Od po wiedź na nie, po mo że w du żym stop -
niu w ro zu mie niu przed sta wia nych tre ści.
Py ta nie brzmi: czy ostat nio, pa trząc na to,
co się wo kół nas dzie je, po cząw szy od po -
go dy, po li ty ki, go spo dar ki, za cho wań wła -
dzy i urzęd ni ków (szcze gól nie w dzie dzi -
nie spra wie dli wo ści) i lu dzi wo ko ło nie
pa dło z na szych ust stwier dze nie, że: świat

stoi na gło wie, że wszyst ko jest cho re i po -
wa rio wa ne? Ja oso bi ście stwier dzi łam to
przy naj mniej kil ka ra zy. Je że li ta ka myśl
prze mknę ła w two jej gło wie, dro gi Czy tel -
ni ku, to mam na dzie ję, że ła twiej ci bę dzie
zro zu mieć dal sze tre ści. 

Pierw szą in for ma cją, na któ rą się na -
tknę łam, by ła wzmian ka, że w 2010 r.
uka za ła się książ ka Kre si mi ra Śe go: Wi -
dzą cy o Me dziu gor ju, w któ rej za war te są
wy wia dy z Wi dzą cy mi. Pod czas roz mo wy
z Mir ja ną da je ona wska zów ki na czas
wy peł nia nia się ta jem nic. Oto za da ne jej
dwa py ta nia i jej od po wie dzi: 

– Czy jest ja kieś wy tłu ma cze nie, dla -
cze go ob ja wie nia trwa ją tak dłu go?

– Mir ja na: Ob ja wia jąc się tak czę sto,
Mat ka Bo ża, dzię ki wiel kiej mi ło ści Bo ga,
na sze go Oj ca, przy go to wu je nas na to
wszyst ko, co się ma wy da rzyć. Po wie dzia ła
do słow nie: to, co roz po czę łam w Fa ti mie,
za mie rzam za koń czyć w Me dziu gor ju,
na koń cu mo je Ser ce zwy cię ży! Kró lo wa
Po ko ju przy go to wu je nas do zwy cię stwa... 

Czy mo żesz po wie dzieć, że już wi dać
speł nia ją ce się wy da rze nia; czy coś już
się dzie je?

– Mir ja na: Wi dzę ma łe zna ki, ostrze że -
nia przed tym wszyst kim, co ma się wy da -
rzyć; zna ki już są, spra wy po wo li na bie ra ją
tem pa. Naj le piej zro zu mie ją mnie ko bie ty:
po nie waż kie dy chce my zro bić ge ne ral ne
po rząd ki, wpierw two rzy my wiel ki ba ła -
gan, cha os. Wszyst ko prze sta wia my: ka na -
py, sza fy, sto ły, krze sła – nic nie po zo sta je
na swo im miej scu. Kto na to pa trzy z bo ku,
my śli: „co za ba ła gan”, ale kie dy wszyst -
kie rze czy wró cą na swo je miej sce, ca ły
dom błysz czy. Ozna cza to, że aby stwo -
rzyć po rzą dek, wpierw przede wszyst kim
mu si my zro bić ba ła gan. Ja już do strze gam
pew ne zna ki, któ re na to wska zu ją”.  

Uwa żam, że od po wiedź Mir ja ny na za -
da ne wcze śniej Wam py ta nie naj le piej na -
da je się do zro zu mie nia te go, o czym Wi -
dzą ca tu taj mó wi: o zna kach, któ re już są. 

Jak by dla po twier dze nia te go ty dzień
te mu spo tka łam się z na stę pu ją cą sy tu -
acją. No wi wła ści cie le dział ki ogrod ni czej
do sta li w „spu ściź nie” po sta rym wła ści -
cie lu wszyst kie kwia ty i krze wy, któ re tam
by ły. Ko muś mo że się to po do bać, ko muś
nie, ale w ja kiś spo sób trze ba z dział ką
dojść do ła du. Pra cy na niej co nie mia ra,
a efek tów nie wi dać. Nic nie po ma ga pie -
le nie, prze sa dza nie z ką ta w kąt, pró ba
zro bie nia miej sca wol ne go – to tyl ko stra -
ta cza su i ener gii. No wym wła ści cie lom
szko da ro ślin, ale w ta kim sta nie nie moż -
na da lej iść na przód. Py ta jąc o ra dę, co
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z tym zro bić, usły sze li do kład nie to, co
po wie dzia ła Mir ja na (a dla mnie by ło to
po twier dze nie): na le ży wszyst ko wy ko pać,
odło żyć na bok, przy go to wać zie mię, wy -
brać i po sa dzić tyl ko to, co się chce
i w tych miej scach, w któ rych się chce,
resz tę moż na roz dać al bo i nie ste ty wy rzu -
cić, czy li znisz czyć. To jest oczysz cze nie:
oczysz cze nie z ro ślin (mo że zbęd nych),
z za ro śnię tej prze strze ni, z pra cy wy dat -
ko wa nej na mar ne – i tak mo że wy glą dać
na sze oczysz cze nie: zo sta nie nam za bra ne
to, co nie po trzeb ne, co prze szka dza. 

In nym przy kła dem jest spre cy zo wa -
nie przez Mir ja nę (pod czas spo tka nia
w Me ra no) od po wie dzi na py ta nie za da ne
przez jed ne go z uczest ni ków. Brzmia ło
ono: czy mo żesz po wie dzieć w ja kim ryt -
mie, w ja kim okre sie cza su, bę dą re ali zo -
wać się ta jem ni ce? Mir ja na tak od po wie -
dzia ła: Po dam wam przy kład: ju tro bę dzie
pierw sza ta jem ni ca, a na stęp na – po upły -
wie ty go dnia. 

To bar dzo in te re su ją cy i wia ry god ny
szcze gół, ja ko że lu dzie i me dia ma ją ten -
den cję do szyb kie go za po mi na nia o wszyst -
kim i na tych miast spa da za in te re so wa nie
dla ja kich kol wiek wy da rzeń, na wet bar dzo
waż nych. Wy da je się więc opatrz no ścio -
wym i prze ko ny wu ją cym fakt, że ta jem ni -
ce mia ły by na stę po wać po so bie w ta kim
ryt mie, któ ry ni ko mu nie po zwo li na roz le -
ni wie nie się czy stan uśpie nia, a wprost
prze ciw nie – utrzy ma wszyst kich w sta nie
ak tyw ne go czu wa nia, tak jak do te go wzy -
wa Ewan ge lia. Jak ła two moż na ob li czyć,
w ta kim tem pie ta jem ni ce po win ny wy peł -
nić się w cią gu oko ło sie dem dzie się ciu dni.

Na za koń cze nie przy to czę frag ment
wy po wie dzi Mir ja ny prze ka za ny już
na sa mym po cząt ku ob ja wień, a obec nie
bar dzo ak tu al ny. Je den z wy bit nych, wło -
skich ka pła nów Il de bran do A. San tan -
ge lo – au tor wie lu po zy cji o Me dziu gor ju –
w swo jej książ ce pod ty tu łem „Il Ri tor no
di Gesù” (Po wrót Je zu sa) kła dzie na cisk
na py ta nie po sta wio ne przez Mir ja nę Mat -
ce Bo żej, jak na le ży ro zu mieć sens, że ob -
ja wie nia są ostat nie. W tym ce lu don San -
tan ge lo przy ta cza wy po wiedź udzie lo ną
w ko ście le w Me dziu gor ju 22.11.1986 r.
przez o. To mi sla va: – Mat ka Bo ża po wie -
rzy ła Mir ja nie dzie sięć ta jem nic. Mir ja na
ma za za da nie po wie rzyć o. Pe ta ro wi te ta -
jem ni ce dzie sięć dni przed ich wy peł nie -
niem się. O. Pe ter ma je ob ja wić świa tu
trzy dni przed speł nie niem. Mir ja na mó wi,
że otrzy ma ła wszyst kie wy ja śnie nia i po -
wie dzia ła nam, że wy da rze nia, któ rych do -
ty czą ta jem ni ce, są już bli sko. 

Za py ta łem, co to zna czy, że są „bli -
sko”? Za py ta łem, czy na le ży ro zu mieć to
sło wo w sen sie bi blij nym czy chro no lo -
gicz nym? Wi dzą ca od po wie dzia ła, że na le -
ży to ro zu mieć w zna cze niu chro no lo gicz -
nym i do da ła, zna jąc da tę wy da rzeń, że:
1 – wy da rze nia są już bli sko; 2 – trze ba
na wró cić się nie zwłocz nie, bez cze ka nia; 
3 – nie trze ba się bać, bo dla te go, kto wie -
rzy w Bo ga, na wet śmierć nie jest tra ge dią,
a je dy nie przej ściem do lep sze go ży cia.

Mir ja na prze ka za ła jesz cze: «Mat ka
Bo ża po wie dzia ła mi: – Przy cho dzę tak
czę sto na zie mię, aby przy go to wać lu dzi
na po wrót Je zu sa. Za py ta łam Ją: – To
zna czy, że chcesz przy go to wać lu dzi
na po wrót do Je zu sa? – Nie – od po wie -
dzia ła Ma ry ja – chcę przy go to wać lu dzi
na po wrót Je zu sa».

I da lej kon ty nu uje don San tan ge lo
– 25.01.1987 r. Mat ka Bo ża da ła na stę pu -
ją ce orę dzie: „Dro gie dzie ci, pra gnę, aby -
ście zro zu mie li, że Bóg wy brał każ de go
z was, by go użyć w wiel kim pla nie zba wie -
nia ludz ko ści”. Mat ka Bo ża po wie dzia ła
rów nież: „Wy nie mo że cie po jąć, jak wiel -
ka jest wa sza ro la w pla nie Bo żym”.

Za ist nia ła no wa sy tu acja, któ rej nie spo -
sób zro zu mieć bez po mo cy Du cha Bo że -
go i bez dzie cię cej po ko ry. Je ste śmy
na ostat nim eta pie Bo że go pla nu po wie -
rzo ne go Ma ryi. Nie w nor mal nych wa -
run kach, lecz w sta nie za gro że nia. To
wiel ki dar zro zu mieć ta jem ni cę Ma ryi
i od kryć Jej szcze gól ną obec ność na zie mi
oraz Jej mi sję na rzecz na wró ce nia świa ta,
aby przy go to wać go na przyj ście Je zu sa.
„Dla te go mó dl cie się – mó wi Mat ka Bo -
ża – że by ście w mo dli twie mo gli zro zu -
mieć plan Bo ży wzglę dem was”.

Mo dli twa jest nie zbęd na, by śmy mo gli
go zro zu mieć i wier nie wy peł nić. Ro la,
któ ra zo sta ła nam wy zna czo na, z pew no -
ścią wią że się z ja kimś za gro że niem ży cia
i spra wia, że ma my po zbyć się te go, co
jest zbęd ne i nie po trzeb ne; do ty ka ona
isto ty na szej eg zy sten cji... Ewa

Go dzi na ciem no ści
Orę dzie da ne śp. ks. Ste fa no Gob bi – za -

ło ży cie lo wi Ma ryj ne go Ru chu Ka płań skie -
go w Wiel ki Pią tek – 24.03.1978 r. 

Sy no wie Moi umi ło wa ni, po zo stań cie
w Mo im Nie po ka la nym Ser cu i ze Mną
prze ży waj cie go dzi ny wa szej bo le snej mę -
ki, któ ra już się za czę ła. Prze ży waj cie ją
tak, jak Mój Syn Je zus. Roz po czy na się
czas, któ ry Oj ciec przy go to wał dla wy peł -
nie nia Swe go pla nu. Na po cząt ku te go
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Wiel kie go Ty go dnia wy po wiedz cie dziś
i wy wa sze „tak” wo li Oj ca. Wy po wiedz -
cie je z Je zu sem, Je go Sy nem a wa szym
Bra tem, któ ry co dzień na dal skła da Sie bie
w ofie rze za was. To jest go dzi na sza ta na
i je go wiel kiej mo cy. To jest go dzi na ciem -
no ści! Ciem ność ro ze szła się po ca łym
świe cie. Lu dzie wy obra ża ją so bie, że osią -
gnę li szczyt po stę pu, a tym cza sem kro czą
w naj głęb szej ciem no ści. Wszyst ko osła nia
cień śmier ci, któ ra was za bi ja, cień grze -
chu, któ ry was znie wa la, i nie na wi ści, któ -
ra was nisz czy. Ciem ność ogar nę ła też 
Ko ściół. Roz sze rza się co raz bar dziej
i zbie ra co dzien nie ofia ry, na wet wśród
Mo ich umi ło wa nych sy nów. Iluż z nich
– zwie dzio nych przez sza ta na – stra ci ło
świa tłość, któ ra po zwa la ła im kro czyć do -
brą dro gą: dro gą praw dy, wier no ści, ży cia
ła ski, dro gą mi ło ści, mo dli twy, do bre go
przy kła du i świę to ści! 

Iluż Mo ich bied nych sy nów jesz cze
dzi siaj po rzu ca Ko ściół, kry ty ku je go, kon -
te stu je lub na wet otwar cie zdra dza i wy da -
je w rę ce je go prze ciw ni ka! „Ju da szu, po -
ca łun kiem wy da jesz Sy na Czło wie cze go?”
Wy rów nież zdra dza cie dziś po ca łun kiem
Ko ściół – Dziec ko wa szej Nie bie skiej Ma -
my!... Na le ży cie jesz cze do Ko ścio ła, dla
nie go ży je cie, wy ko nu je cie je go po słu gi,
czę sto je ste ście na wet je go Pa ste rza mi. Co -
dzien nie od na wia cie ofia rę Eu cha ry stycz -
ną, spra wu je cie Sa kra men ty, roz szer za cie
je go zbaw cze po sła nie... 

Jed nak nie któ rzy z was sprze da ją
Ko ściół je go prze ciw ni ko wi i za da ją mu
ra nę w sa mo ser ce, bo nisz czą Praw dę
przez błąd, uspra wie dli wia ją grzech i ży ją
zgod nie z du chem świa ta. W ten spo sób
wcho dzi on z wa sze go po wo du do wnę trza
Ko ścio ła, za gra ża jąc je go ży ciu. Tak, rów -
nież wy, Moi bied ni sy no wie, zdra dza cie
dziś po ca łun kiem Mój Ko ściół i wy da je cie
go w rę ce je go wro gów. Wkrót ce za cią -
gnie cie go przed tych, któ rzy zro bią
wszyst ko, by go znisz czyć. Na no wo zo sta -
nie ska za ny i bę dzie prze śla do wa ny. Bę -
dzie mu siał na no wo prze lać swo ją krew.

Ka pła ni po świę ce ni Mo je mu Nie po ka -
la ne mu Ser cu, sy no wie umi ło wa ni – któ -
rych gro ma dzę wła śnie ze wszyst kich stron
świa ta, aby utwo rzyć z was Mój za stęp
– sko ro jest to go dzi na ciem no ści, dla te go
mu si te raz być rów nież wa sza go dzi na. Go -
dzi na wa sze go świa tła, któ re po win no ja -
śnieć co raz bar dziej. Go dzi na Mo jej wiel -
kiej Świa tło ści udzie la nej wam w nad zwy -
czaj ny spo sób, aby ście wszy scy mo gli
wyjść na spo tka nie Mo je go Sy na Je zu sa,
Kró la Mi ło ści i Po ko ju, któ ry już nad cho dzi.
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„Wie rzę w Me dziu gor je” – 10

Kie lich i na rzę dzie
„Mo je dzie ci Ja by łam kie li chem Bo -

ga i Czło wie ka, by łam Bo żym na rzę -
dziem”. Są to tyl ko dwa zda nia z orę dzia
z 02.11.2016 r. Gdy czy ta łem je pierw szy
raz zro bi ły na mnie głę bo kie wra że nie.
Dla cze go? Jak zwy kle Mat ka Bo ża usi łu -
je coś nam po wie dzieć i da je na stęp ną
wska zów kę. Moż na by pew nie okre ślić
czas czu wa nia sło wa mi: „czu waj cie bo
nie zna cie dnia ani go dzi ny, czu waj cie
aby ście nie ule gli po ku sie, czu waj cie bo
nie wie cie kie dy czas ten na dej dzie, czu -
waj cie – prze ciw nik wasz dia beł, jak lew
ry czą cy krą ży szu ka jąc ko go po żreć”. 

To tyl ko nie licz ne fra zy z Bi blii gdzie
je ste śmy we zwa ni do czu wa nia. To zda -
nie bar dzo wie le za wie ra. Te sło wa są
spój ne z tym co dzi siaj dzie je się na świe -
cie. Kon flik ty zbroj ne, ka ta stro fy, trzę sie -
nia zie mi, odej ście rze szy lu dzi od Bo ga
– to tyl ko nie licz ne zna ki cza su, na któ re
pa trzy my i nie chce my ich zo ba czyć. 

Do dzi siej szych cza sów pa su ją sło wa
Je zu sa: „Bę dzie cie sły szeć o woj nach i po -
gło skach wo jen nych – uwa żaj cie nie
trwóż cie się tym. To mu si się stać, ale to
jesz cze nie ko niec! Po wsta nie bo wiem na -
ród prze ciw na ro do wi i kró le stwo prze ciw
kró le stwu. Bę dzie głód i za ra za, a miej sca -
mi trzę sie nia zie mi. Lecz to wszyst ko jest
do pie ro po cząt kiem bo le ści. Wte dy wy da -
dzą was na udrę kę i bę dą was za bi jać, i bę -
dzie cie w nie na wi ści u wszyst kich na ro -
dów, z po wo du me go imie nia. Wów czas
wie lu za chwie je się w wie rze; bę dą się
wza jem nie wy da wać i jed ni dru gich nie -
na wi dzić. Po wsta nie wie lu fał szy wych
pro ro ków i wie lu w błąd wpro wa dzą, a po -
nie waż wzmo że się nie pra wość, ozięb nie
mi łość wie lu. Lecz kto wy trwa do koń ca,
ten bę dzie zba wio ny” (Mt 24,6-14). Czy to
nie dzie je się na na szych oczach? 

Za sta na wia łem się kie dyś, o co cho -
dzi z tym kró le stwem? „Po wsta nie kró -
le stwo prze ciw kró le stwu”. Czy aby zno -
wu cho dzi tu o ta kie kró le stwo ziem skie?
Mo że jed nak cho dzi o in ne kró le stwo?
We dług na szej wia ry Ko ścio łem jest każ -
dy czło wiek, Świą ty nią Bo żą jest każ de
ser ce. Czy li na zdro wy ro zum każ de ludz -
kie ser ce jest Kró le stwem Bo żym. Gdy
pój dzie my da lej za uwa ży my, że dzi siej szy
czło wiek sta nął prze ciw ko czło wie ko wi.

Czy to przez kłót nie, wro gie na sta wie nie,
ze mstę, od wet, za zdrość, za wiść, itd. 

Je że li czło wiek sta nął prze ciw ko
czło wie ko wi, to au to ma tycz nie ser ce prze -
ciw ko ser cu, świą ty nia prze ciw ko świą ty -
ni – i do szli śmy do punk tu wyj ścia – czy li
kró le stwo prze ciw kró le stwu. Da lej je że li:
mó wisz ko muś że jest głu pi, to mó wisz to
Bo gu, plu jesz ko muś w twarz, to plu jesz
Bo gu, ude rzysz w ko goś, to ude rzysz Bo -
ga, itd. Czy Je zus nie po wie dział ta kich
słów: „wszyst ko, co uczy ni li ście jed ne mu
z tych bra ci mo ich naj mniej szych, Mnie -
ście uczy ni li” (Mt 25,40)?

Da lej ro zu mu jąc do cho dzi my do te ma tu
otwar to ści ser ca, o któ rym Mat ka Bo ża ty -
le mó wi i na ucza w Me dziu gor ju. Otwórz
swo je ser ce – wte dy do pie ro za cznie dzia -
łać Je zus, wte dy do pie ro na stą pi po kój. Jak
Je zus ma dzia łać w za mknię tym, let nim
bądź zim nym ser cu? Ktoś za py ta się
w tym mo men cie kim je stem, że by udzie -
lać te go ty pu wska zów ki, że by pi sać ta kie
sło wa? Od po wiedź: Do kład nie ni kim, pro -
chem i py łem, w któ re go Bóg tchnął ży cie.
Św. Fau sty na mó wi ła o so bie, że jest nę dzą
te go świa ta – i ja nią je stem. 

Przed chwi lą cho dzi ło mi po gło wie:
„Pan Bóg strą ca wład ców z tro nu, a wy -
wyż sza po kor nych, pysz nią cych się od sy ła
z ni czym” (Ma gni fi cat). Pa nie, o co w tym
cho dzi? I olśnie nie, prze cież rze czy wi ście
Bóg strą ca pysz nią cych się z tro nu. Kie dy?
Pod czas wszel kich wy bo rów. Po słu gu je się
wte dy swo imi na rzę dzia mi, czy li ludź mi.
Dla cze go? Bo miesz ka rze czy wi ście
w każ dym ser cu i dzia ła w każ dym wła śnie
otwar tym ser cu. Je den z więk szych przy -
kła dów – Jan Pa weł II i sło wa wy po wie -
dzia ne, a wręcz wy krzy cza ne z Je go otwar -
te go ser ca: „Niech zstą pi Duch Twój, niech
zstą pi Duch Twój i od no wi ob li cze zie mi,
tej zie mi”. Wo ła nie Ja na Paw ła do Oj ca
w nie bie – i pa da ko mu nizm. Si ła mo dli -
twy, proś by zo sta ją wy słu cha ne. Bóg strą -
ca pysz nią cych się – ko mu ni stycz nych
wład ców z tro nu.

Dla cze go to dru gie zda nie Go spy –
„By łam Bo żym na rzę dziem” – wy bra łem
z te go orę dzia? Opi sy wa łem wcze śniej hi -
sto rię o opę ta nej na Gó rze Ob ja wień. By -
ło to do kład nie trzy ty go dnie te mu. Opo -
wia da jąc o tym wszyst kim, czy to tam
na miej scu, czy już w do mu, po wie dzia -
łem ta kie sło wa na koń cu: „Wiem, że zo -
sta łem tam na gó rze nie przez przy pa dek.
By łem tyl ko i do słow nie Bo żym na rzę -
dziem w tym wszyst kim”. Wie le ra zy wła -
śnie od pierw sze go wy jaz du zda rza mi
się, że w orę dziu mam po wtó rzo ne sło wa,

bądź da ną przez Mat kę Bo żą od po wiedź
na wcze śniej za da ne py ta nia. To jest wła -
śnie dla mnie rów nież bar dzo cie ka we
a za ra zem za dzi wia ją ce, bo tak się sta ło
jak czy ta łem „Świa dec two”. Za mkną łem
książ kę i za da łem Je zu so wi py ta nie –
co mi chcesz jesz cze po wie dzieć? Otwo -
rzy łem jesz cze raz książ kę i czy tam: „Ju -
tro za czną się two je praw dzi we re ko lek cje
oczysz cza ją ce i przy go to wu ją ce cię do te -
go, abyś sta ła się na rzę dziem Mo je go
dzia ła nia w świe cie”. Na stęp ne go dnia
by ło orę dzie dla Mir ja ny: „Dla te go więc
wzy wam was, mo ich apo sto łów, aby ście
się sta li kie li chem praw dzi wej czy stej mi -
ło ści mo je go Sy na. Wzy wam, aby ście sta -
li się na rzę dziem za po śred nic twem któ re -
go, ci wszy scy któ rzy nie po zna li Bo żej
mi ło ści, któ rzy ni gdy nie ko cha li, po ję li
ją, przy ję li ją i zba wi li sie bie”. Wie czo rem
jak zwy kle otwo rzy łem Pi smo Świę te,
Sza weł w Da masz ku i czy tam: „Idź – od -
po wie dział Pan – bo wy bra łem so bie te go
czło wie ka za na rzę dzie. On za nie sie mo je
imię do po gan i kró lów i sy nów Izra ela”
(Dz 9,15). Czy to ko lej ny przy pa dek?

Na do da tek jesz cze ka płan pod czas spo -
wie dzi, kie dy po wie dzia łem mu na wstę -
pie, że przy cho dzę do spo wie dzi przed re -
ko lek cja mi z ks. Ba sho bo rą po wie dział:
„O, to bar dzo pięk nie, ży czę owoc nych
re ko lek cji. Ksiądz John Ba sho bo ra jest
wspa nia łym na rzę dziem Bo żym”. Mó -
wię do was, a na wet przede wszyst kim
w kon fe sjo na le – po wie dział by Je zus.
Czte ry ra zy w prze cią gu sze ściu dni Je zus
mó wi, czy to przez książ kę, czy to przez
Mat kę Bo żą, czy to przez Pi smo Świę te,
czy wresz cie w kon fe sjo na le o na rzę dziu
Bo żym. Na ko niec za cy tu ję sło wa księ dza
z Mszy Świę tej, do te go o czym za czą łem
pi sać: „Otwórz cie swo je ser ca i daj cie
dzia łać Bo gu”. 

To masz

Głę bia ży cia
Dro ga mo ja ro dzi no mo dli tew na,

we szli śmy w li tur gicz ny okres Wiel kie go
Po stu. W Śro dę Po piel co wą jed ni usły sze -
li sło wa: pro chem je steś i w proch się ob -
ró cisz. In ni, przyj mu jąc znak krzy ża
na czo ło usły sze li sło wa ka pła na: na wra -
caj cie się i wierz cie w Ewan ge lię. Każ dy
z po ku tu ją cych sło wem „Amen” po twier -
dził, że uzna je te sło wa za praw dzi we.
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Wy ko rzy staj my więc ten okres i po wróć -
my do re gu lar ne go czy ta nia Pi sma Świę -
te go, po dej mij my post i jał muż nę, roz wa -
żaj my co dzien nie mę kę i śmierć na sze go
Pa na Je zu sa Chry stu sa, aby śmy mo gli
wzra stać w wie rze. 

Ta kie wła śnie we zwa nie kie ru je do
nas Kró lo wa Po ko ju. Pro si, aby śmy swo -
ją wia rę prze ży wa li głę bo ko i in ten syw nie,
bo to je dy na szan sa, aby śmy nie upa dli
pod na po rem po kus i wła snych sła bo ści.
Czło wie ka głę bo ko wie rzą ce go po ku sy
i sła bo ści mo gą je dy nie wzmoc nić. Po -
przez post i wy rze cze nia mo że le piej po -
znać sa me go sie bie, roz po znać swo je
ogra ni cze nia, a za pie ra jąc się sie bie, szu -
kać opar cia w Bo gu. Czło wiek, któ ry ży -
je wia rą na co dzień, przyj mu je cier pie nia
w po sta wie na dziei i za ufa nia do Bo ga,
sta je się ży wym jej świa dec twem.

Wia ra wy ra sta z mo dli twy, któ ra jed -
no czy czło wie ka z Bo giem. De cy zja
o pod ję ciu mo dli twy jest zna kiem, że czło -
wiek pra gnie prze by wać z Bo giem i ko -
chać Go po nad wszyst ko. Czło wiek mo -
dlą cy się pra gnie wsłu chi wać się w Bo że
Sło wo, bo ono dla nie go jest ży we i o ży -
ciu sta no wi. Czy ta nie Sło wa Bo że go
uzdal nia nas do cał ko wi te go po wie rze nia
się Bo gu przez uzna nie Je go Sy na Je zu sa
Chry stu sa ja ko na sze go Bo ga i Na uczy cie -
la. Re gu lar na mo dli twa dzień po dniu co -
raz bar dziej oczysz cza na szą du szę i spra -
wia, że ogar nia nas ra dość, kie dy sta je my
przed Je go ob li czem. Bez sar ka nia przyj -
mu je my i nie sie my swój krzyż. I wresz cie
mo dli twa po ma ga nam do sto so wać swo je
ży cie do wo li Bo żej. Pra ca nad so bą wy -
ma ga wie le wy sił ku i sa mo za par cia, lecz
jest to pro ces waż ny i ko niecz ny.

Przy pa trz my się na tu rze. Ob ser wuj -
my co dzie je się na po lach, w sa dach
i win ni cach w ten przed wio sen ny czas.
Zie mię trze ba wpierw przy go to wać do za -
sie wu, trze ba ją oczy ścić z chwa stów, za -
orać, prze ko pać, na wieźć, zaś z drzew
i z krze wów win nej la to ro śli trze ba usu -
nąć ze schłe ga łąz ki i zbęd ne pę dy, by je
spa lić. Trze ba zgra bić ze schnię te li ście
i in ne śmie ci, któ re na niósł wiatr. To
wszyst ko wy ma ga wie le wy sił ku. Po dob -
nie dzie je się w na szym ży ciu. Oto cze nie
i śro do wi sko, w któ rym ży je my za śmie ca
nasz umysł i na szą wy obraź nię. Za tru wa -
ją nas ob ra zy i wie ści pły ną ce z me diów.
To wszyst ko dzia ła na nas i po zo sta wia
swój ne ga tyw ny ślad. Wszyst ko to spra -
wia, że czu je my się, jak by śmy by li w ja -
kimś za klę tym krę gu, z któ re go nie ma
wyj ścia. Czy jest na to ja kaś ra da?! 

Na sza Nie bie ska Mat ka mó wi, że to
jest czas ła ski i po win ni śmy pra co wać
nad so bą, nad swo im ser cem, nad swo ją
ro dzi ną i śro do wi skiem, w któ rym ży je -
my. Wy rze cze nia pod ję te w Wiel kim 
Po ście po mo gą nam w wy zby ciu się ego -
izmu, złych na wy ków i zbyt nim za mar -
twia niu się pro ble ma mi dnia co dzien ne -
go. Okres wiel ko post ny po wi nien nas
ukie run ko wać na Bo ga, któ ry jest źró -
dłem na sze go po ko ju, wol no ści, ra do ści
i na szej na dziei. To jest ten okres, w któ -
rym po win ni śmy le piej zor ga ni zo wać ży -
cie ro dzin ne, aby uwol nić się od go rącz -
ko we go i peł ne go ner wo wo ści po śpie chu
i zna leźć czas na mo dli twę i czy ta nie Sło -
wa Bo że go. Dla nas, człon ków wspól no ty
mo dli tew nej, to jest we zwa nie, aby po -
now nie za sta no wić się i prze my śleć swo -
je chrze ści jań skie po wo ła nie. Po sta raj my
się, aby ten świę ty czas stał się cza sem
rzu ce nia no wych i zdro wych zia ren wia -
ry, mo dli twy, mi ło ści i po ko ju na gle bę
na sze go ser ca i na szej du szy. Czas Wiel -
kie go Po stu jest zwią za ny z wy jąt ko wy mi
ła ska mi. Da je szan se na du cho we od ro -
dze nie się w wy mia rze jed nost ki, ro dzi ny,
spo łe czeń stwa i ca łe go Ko ścio ła.

Każ de orę dzie to no we świa tło, no we
du cho we do świad cze nie na na szej chrze -
ści jań skiej dro dze ży cia. Dla nas, któ rzy
przyj mu je my orę dzia ca łym ser cem i sta -
ra my się żyć ich tre ścią, to szcze gól na ła -
ska. Czyń my więc wszyst ko, aby nie zejść
z tej dro gi. Ma ry ja li czy na na szą ofiar ną
mi łość i po kor ną służ bę bliź nim. Na śla -
duj my Chry stu sa ma jąc na uwa dze Je go
post, Je go prze by wa nie na pu sty ni i Je go
ofia rę. Stań my się ludź mi moc nej i wy ra -
zi stej wia ry, a obro ni my się przed sza tań -
ski mi po ku sa mi.

Po now nie wzy wam was i za chę cam
do prak ty ko wa nia wska zań okre ślo nych
ja ko PIĘĆ KA MIE NI:

1 – Modlitwa różańcowa
2 – Msza Święta
3 – Post o chlebie i wodzie
4 – Biblia
5 – Spowiedź 
Nie bój cie się zga sić te le wi zo ra

i otwo rzyć swo je ser ce na Pa na Bo ga.
Nie bój się po wie dzieć so bie sa me mu:
na czas po stu wy rze kam się pi cia al ko -
ho lu, pa le nia pa pie ro sów, oglą da nia 
In ter ne tu. Niech two je ser ce dzię ku je
co dzien nie Bo gu, że z każ dym dniem
czu jesz się co raz wol niej szy, że mo żesz
obejść się bez te go wszyst kie go. Bę dziesz
bo wiem wte dy pew ny, że tę moc otrzy ma -
łeś od Pa na.

Otwórz cie oczy swo je go ser ca na swo -
ich bliź nich, któ rzy są spra gnie ni wa szej
uwa gi i mi ło ści. Okaż cie im swo je za in te -
re so wa nie, mó dl cie się ra zem z ni mi
i za nich. Nie za po mnij cie o cho rych i sa -
mot nych. Uczcie się roz po zna wać w ich
twa rzach Ob li cze Je zu sa Chry stu sa. Miej -
cie wciąż na uwa dze sło wa: „by łem głod -
ny a na kar mi li ście Mnie, by łem spra -
gnio ny a na po ili ście Mnie, by łem na gi
a przy odzia li ście Mnie, by łem cho ry a od -
wie dzi li ście Mnie... Wszyst ko co uczy ni -
li ście jed ne mu z tych naj mniej szych,
Mnie uczy ni li ście”.

Miej cie od wa gę otrzeć pot i krew z po -
ra nio ne go i opl wa ne go Ob li cza Pa na
w twa rzach swo ich bliź nich. Bądź cie jak
świę ta We ro ni ka. Bądź cie jak świę ty
Szy mon z Cy re ny, po ma gaj cie bliź nim
w nie sie niu krzy ża, wspo ma gaj cie swo ją
mi ło ścią ro dzi ny za gro żo ne roz bi ciem.
Za ofe ruj cie swo je ra mię i wspie raj cie
tych, któ rzy upa da ją pod cię ża rem wła -
snej nie mo cy i sła bo ści. 

Bądź cie li to ści wi i mi ło sier ni jak nie -
wia sty je ro zo lim skie. Uczcie się roz po -
zna wać Je zu sa w każ dym po trze bu ją cym
na szej po cie chy, w każ dym kto pro si
o mo dli twę. Ofia ruj cie post i mo dli twę
za szcze gól nie po trze bu ją cych, o któ rych
wie cie. Niech przy kład świę to ści wa sze -
go ży cia, da je in nym na dzie ję i pod no si
upa dłych na du chu. To jest nasz czas,
czas na sze go chrze ści jań skie go apo sto la -
tu. Mo dlę się, aby Pan ob da rzył nas ła ską
po ko ju i wy trwa ło ści.

W tym mie sią cu mo dli my się w na -
stę pu ją cych in ten cjach:

1. Za cier pią cych na du szy i cie le,
w ro dzi nach i w spo łe czeń stwie, w Ko -
ście le i w ca łym świe cie. Niech Pan udzie -
li im po cie chy i po ko ju, niech uczy ni ich
swo im roz po zna wal nym zna kiem, aby ich
cier pie nie sta ło się dla in nych za chę tą
do na wró ce nia.

2. Za Wi dzą cych i pa ra fię Me dziu -
gor je, któ ra przyj mu je piel grzy mów z ca -
łe go świa ta. Oby każ dy pa ra fia nin stał się
dla in nych świad kiem i zna kiem na dro -
dze pro wa dzą cej do Je zu sa.

3. Za piel grzy mów oraz za spo wied -
ni ków, aby w tym szcze gól nym okre sie
Wiel kie go Po stu sta li się dla swo ich pe ni -
ten tów zna kiem do bre go i mi ło sier ne go
Oj ca. Za na sze go wi zy ta to ra ar cy bi sku pa
Hen ry ka Ho se ra, któ re go przy sy ła nam
Oj ciec Świę ty, aby ja ko Do bry Pa sterz
roz po znał praw dę i mi sję, ja ką Me dziu -
gor je peł ni dla świa ta.

Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg
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Ży cie to dro ga do Nie ba
Od kryć ra dość 

ze Zmar twych wsta nia Chry stu sa
Każ dy czło wiek ma rzy o szczę ściu

i o mi ło ści. Kie dy ko cha i jest ko cha ny,
wte dy czu je się szczę śli wy. Mi łość bo -
wiem do da je skrzy deł, za pew nia po czu cie
bez pie czeń stwa, ro dzi na dzie ję na przy -
szłość. Mi łość ziem ska ubo ga ca ży cie, ale
– nie ste ty – jest kru cha i prze mi ja ją ca. Tę -
sk ni my za trwa łą, bez wa run ko wą mi ło -
ścią, któ rą mo że za pew nić tyl ko Bóg. Jest
On Pa nem na sze go ży cia i śmier ci, mo że -
my Mu po wie rzyć wszyst kie swo je spra -
wy. Bóg jest mi ło ścią i mo cą, czło wiek
zaś isto tą sła bą i grzesz ną, choć stwo rzo -
ną na Je go ob raz i po do bień stwo. Dzię ki
współ pra cy z ła ską Bo żą mo że my osią -
gnąć zba wie nie.

Współ cze sny czło wiek go niąc za pie -
niędz mi czy ka rie rą, czę sto gu bi to, co jest
naj waż niej sze – wia rę, ra dość i sens ży cia.
Nie któ rzy py ta ją: „A z cze go tu się cie -
szyć?”. Ni skie za rob ki, wy so kie kosz ty
utrzy ma nia, lęk przed utra tą pra cy, cza sa -
mi ko niecz ność spła ca nia kre dy tu. To
wszyst ko mo że do pro wa dzić do fru stra cji
i lę ku o przy szłość. Cie ka we jed nak, że
na wet ci, któ rzy są zdro wi, po sia da ją pra -
cę, pie nią dze i in ne do bra ma te rial ne, czę -
sto po pa da ją w stan apa tii i znu dze nia,
gdyż nie wie rzą, że po za krę giem ich bez -
po śred nich do świad czeń ist nie je Ktoś, kto
mo że nadać sens ich ży ciu. Do brze jest
za trzy mać się w tym pę dzie, za sta no wić
się chwi lę i od kryć, że wszyst kie te do bra
ma ją war tość prze mi ja ją cą. War to od kryć
na dzie ję, któ ra prze kra cza wy mia ry te go
świa ta. Na dzie ję, że na sze nie skoń czo ne
pra gnie nie mi ło ści zo sta nie za spo ko jo ne. 

Idąc przez ży cie w przy jaź ni z Bo -
giem i czło wie kiem, nie unik nie my tru du,
lę ku i cier pie nia. Od kry je my jed nak ra -
dość wy ni ka ją cą z fak tu, że jest Ktoś, kto
nas ko cha i ko mu na nas za le ży. To On
kie ru je na szym ży ciem. On zba wił nas
swą Prze naj droż szą Krwią wy la ną
na krzy żu. Tyl ko w Je zu sie mo że my szu -
kać źró dła na sze go uzdro wie nia i oca le -
nia. Be ne dykt XVI w en cy kli ce „Spe sa -
lvi” na pi sał: Praw dzi wą, wiel ką na dzie ją
czło wie ka, któ ra prze trwa wszel kie za wo -
dy, mo że być tyl ko Bóg, któ ry nas umi ło -
wał i wciąż nas mi łu je „aż do koń ca”,
do osta tecz ne go „wy ko na ło się”. 

Bądź wo la Two ja...
Ła two jest wie rzyć i ko chać Bo ga

oraz cie szyć się ży ciem, gdy wszyst ko
ukła da się do brze. Trud niej za ufać Opatrz -
no ści, gdy tra ci my zdro wie, pra cę, oso bę
bli ską lub gdy prze ży wa my kry zys, pro -
ble my ro dzin ne czy fi nan so we. „I z cze go
tu się cie szyć?” – to py ta nie po wra ca jak
bu me rang. Kie dy tra ci my mi łość, czę sto
do świad cza my roz pa czy, czy li bra ku na -
dziei. I cho ciaż w co dzien nej mo dli twie
po wta rza my: „Bądź wo la Two ja ja ko
w nie bie, tak i na zie mi”, trud no jest się
z tym wszyst kim po go dzić. 

Nie wszy scy jed nak tak my ślą...
Ma ria w roz mo wach wie lo krot nie po -

wta rza ła, że z wo lą Bo żą za wsze trze ba się
zga dzać. Kie dy więc jej mąż cięż ko za cho -
ro wał, prze szedł dwie po waż ne ope ra cje,
po któ rych pra wie 2 la ta le żał w łóż ku, ni gdy
się nie bun to wa ła. Uwa ża ła, że jej po win no -
ścią jest pie lę gno wać cho re go mę ża. Nie
roz pa cza ła, gdy od szedł do wiecz no ści, tyl -
ko jesz cze wię cej się mo dli ła w je go in ten cji.
Twier dzi ła, że roz pacz jest grze chem prze -
ciw ko mi ło sier dziu Bo ga, któ ry wie naj le -
piej, kie dy ko go po wo łać do wiecz no ści. 

Ko lej ny cios spo tkał ją kil ka mie się cy
te mu, gdy stra ci ła sy na. Krzysz tof cho ro -
wał krót ko, tyl ko 3 mie sią ce. Po ope ra cji
gło wy i na świe tla niach czuł się do brze.
Z ro dzi ną spę dził świę ta Bo że go Na ro dze -
nia. Był spo koj ny, po god ny, roz ma wiał
i żar to wał. Nie ste ty, w no cy z 27 na 28
grud nia je go stan na gle się po gor szył
i po kil ku mi nu tach zmarł. Mat ka i żo na
by ły za szo ko wa ne na głą śmier cią sy na
i mę ża. Prze cież miał ty le pla nów i ma -
rzeń... Przy ję ły jed nak ze spo ko jem ten
strasz ny wy rok. „Ta ka by ła wo la Bo ża.
Wi docz nie tam jest bar dziej po trzeb ny”
– mó wi ła mat ka. Po cie sza ła się per spek ty -
wą ży cia wiecz ne go, gdzie: Ani oko nie
wi dzia ło, ani ucho nie sły sza ło te go, co
Pan przy go to wał tym, któ rzy Go mi łu ją. 

Dro ga do nie ba
Mat ka Bo ża w Me dziu gor ju wzy wa

nas, by śmy kro czy li dro gą świę to ści. Po -
rów nu je ziem skie ży cie do wio sen nych
kwia tów, któ re za chwy ca ją pięk nem barw,
ale szyb ko prze mi ja ją. Dzie ci, nie za po mi -
naj cie, że wa sze ży cie jest prze mi ja ją ce jak
wio sen ny kwiat, któ ry dziś jest wspa nia ły,
a ju tro go nie bę dzie (25.03.88). Ży cie na -
le ży ro zu mieć ja ko dro gę, któ ra wie dzie
do ra ju. W nie bie jest ra dość – gło si Kró lo -
wa Po ko ju w ko lej nym orę dziu (25.05.91).

Ma jąc wia rę w ser cu oraz pły ną cą
z niej na dzie ję na spo tka nie z Bo giem
i bli ski mi w wiecz no ści, od kryj my ra dość,

któ ra jest bez cen nym da rem. Niech na sze
ży cie prze ni ka na dzie ja po tęż niej sza niż
śmierć, przed któ rą gi ną wszel kie lę ki
i trwo ga. Jest to na dzie ja wy ni ka ją ca ze
zmar twych wsta nia Pa na Je zu sa, któ ry „ja -
ko pierw szy po ko nał pie kło, śmierć i sza -
ta na”. W tym miej scu war to za cy to wać
sło wa pie śni: „Ra duj my się, ra duj my się
bra cia, je że li dzi siaj się mi łu je my, to dla -
te go że On zmar twych wstał”. Al le lu ja! 

Ha li na Bar to siak 

Dro ga Bo le ści Ma my – 2

Ko cha ni Sio stry i Bra cia! Do świad -
czy łam, jak wiel ką ła ską jest po słu szeń -
stwo, któ re wy ra ża się w więk szym za ufa -
niu do Sło wa Ob ja wio ne go niż do wła -
sne go in te lek tu. 

Dzię ki Sło wu z Iza ja sza zro zu mia łam, że
w cier pie niu Ma my nie cho dzi tyl ko o Nią
sa mą, ale rów nież o nas, o Jej grzesz ną ro -
dzi nę. Znaj du ję no tat kę, jak w swo im cier -
pie niu cie szy łam się Świa tłem te go Sło wa:
czu ję w mo im ser cu że nasz Pan – Sło wo
opi su je mi, co wła śnie dzie je się z mo ją Ma -
mą! On skła da mi, o Ma mie, wiel ką obiet -
ni cę: „Bę dziesz prze ślicz ną ko ro ną w rę -
kach Pa na, kró lew skim dia de mem w dło ni
twe go Bo ga”. Już nikt Jej nie na zwie „Po -
rzu co na” a rze czy wi sto ści, w któ rej prze by -
wa „Spu sto szo na”. Tak, On pra gnie, by
wszy scy, któ rzy prze szli już przez Bra mę Ży -
cia usły sze li, jak Ją na zy wa „Mo je w niej
Upodo ba nie”! A nas, kra inę, w któ rej te raz
jesz cze Ona ży je „Po ślu bio na”! Wła śnie
dla te go, że Ma ma spodo ba ła się Pa nu, Jej
„kra ina” otrzy ma Mę ża! Tak, Bu dow ni czy
Ma my po ślu bi Ją a Bóg, do Któ re go z ta -
ką wy trwa ło ścią się gar nę ła wal cząc
z cia łem i już nie spraw nym umy słem, roz -
ra du je się Nią. Amen. (Iz 62,1-5).

Tak więc od te go mo men tu to wa rzy szy -
ła mi świa do mość, że Ona wal czy o swo -
ją „kra inę”, aby śmy się sta li jak mó wi
Psalm 89 „Bło go sła wio ny (nym) lud (em),
któ ry umie się cie szyć i cho dzi, Pa nie,
w bla sku Twej obec no ści”.

Po zwo li łam się za brać na Dro gę
Krzy żo wą Ma my, że by ad o ro wać cier -
pią ce go Chry stu sa w Jej cie le i pod dać
się na wró ce niu.

Chry stus cier pią cy w cie le mo jej
Ma my prze pro wa dził Ją przez wszyst kie
pu łap ki złe go. Zda rzy ło się kie dyś, że le d -
wo mó wią ca Ma ma pew nej no cy krzyk -
nę ła prze raź li wie: wi dzę po stać z ro ga mi!
Od ra zu po pro si łam dwóch ka pła nów
o mo dli twę. Dzię ki Bo gu to się już wię cej
nie po wtó rzy ło.
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Gdy Ma ma jesz cze mo gła sie dzieć
i tro chę mó wić, choć już by ła bar dzo sła -
ba, po pro si ła mnie, że bym opo wie dzia ła
Jej jesz cze raz o Chry stu sie, któ ry wy ba -
cza grze chy. Po wta rza ła po tem: tak, ja
wie rzę w to, że Je zus mi wszyst ko wy ba -
czył. To by ło ta kie pięk ne, to Jej gło śne
za pew nie nie, że ufa Je zu so wi i Je go Mi ło -
sier dziu. In nym ra zem pró bo wa ła wy po -
wie dzieć, po lek tu rze o wsta wien ni kach,
któ rą Jej czy ta łam, że chce mo dlić się
za wszyst kich tych, któ rzy nie wie dzą
jesz cze o tym, że po trze bu ją mo dli twy.

Pew ne go po po łu dnia, gdy mo dli ły śmy
się ra zem mo dli twą Ró żań co wą, jesz cze
z dwo ma star szy mi Pa nia mi, Ma ma sie -
dzia ła w fo te lu z za mknię ty mi ocza mi.
By ła zdol na tyl ko ru szać bez gło śnie usta -
mi, kur czo wo trzy ma ła ró ża niec w swo jej
rę ce. W pew nym mo men cie zda łam so bie
spra wę, że wszyst kie wpa tru je my się
w Nią. Mia łam wra że nie, że wi dzę Chry -
stu sa, Któ ry błysz czy na świat z Jej ser ca.
Ko cha ni, to by ło nie zwy kle sil ne od czu cie
do te go stop nia, że na wet te raz, gdy pi szę
te sło wa, łzy sa me le ją mi się z oczu. Ja ka
to wiel ka Ta jem ni ca.

Tak więc po dą ża łam za Ma mą Dro gą
Jej Bo le ści i co raz ja śniej wi dzia łam, jak
Chry stus po trze bo wał „no śni ka”, któ rym
sta ło się Jej cia ło, aby od dzia ły wać na in -
nych i Ją sa mą bu do wać.

Wszę dzie tam, gdzie się po ja wia ły śmy,
za rów no in ni cho rzy jak i le ka rze, pie lę -
gniar ki, wszy scy mo gli do świad czyć Mi -
ło ści i czu ło ści, ja ką da wa li śmy Ma mie.
Mo gli zo stać ob da ro wa ni mo dli twą, je śli -
by tyl ko chcie li ją przy jąć. To wszyst ko
by ło ta kie ci che, sub tel ne i na tu ral ne. Jak
Sam Je zus. Pa mię tam, kie dyś pew na star -
sza Pa ni po wie dzia ła: jak to do brze, że tak
przy cho dzi cie, ko cha cie i przy tu la cie Ma -
mę, po pa trzy łam w Jej oczy i wte dy po -
wie dzia łam: ja i Pa nią przy tu lę, i uca łu ję.
Bied na sta rusz ka, aż drża ła ze wzru sze nia,
tak bar dzo pra gnę ła te go przy tu le nia...

W ten spo sób Je zus mnie oczysz czał, co -
raz bar dziej od ry wał mo je my śli ode mnie
sa mej. Uzdal niał mnie, bym z jesz cze więk -
szym od da niem i uwa gą mo gła uczest ni -
czyć w Kal wa rii od cho dze nia Ma my. 

Wi dzia łam na tej Dro dze Bo le ści ta -
kie rze czy, któ rych nie jest się w sta nie
prze żyć w Po ko ju ser ca, bez wsz cze pie nia
w Je zu sa. Zu peł nie jak bym oglą da ła sce ny
z „Pa sji” Me la Gib so na. Wi dzia łam bez -
dusz ność i bez myśl ne okru cień stwo tych,
któ rzy po win ni da wać po moc, ale rów no -
cze śnie spo ty ka ło nas ty le do bra, że aż
dech za pie ra ło. W nie któ rych sy tu acjach

czu łam się rów no cze śnie za wsty dzo na
i wzru szo na. Wiel bi łam Bo ga w tych
wszyst kich wy da rze niach i prze pra sza łam
Go za swo je nie do wiar stwo, że spra wi łam
Mu tym przy krość. On nie za bie ra cier pie -
nia, przez któ re Sam prze szedł, bo to nie
o to cho dzi, ale swo ją Mi ło ścią po ma ga
bied ne mu grzesz ni ko wi przez to przejść.
On w Swo im Mi ło sier dziu wle wa świa tło
w miej sce bó lu, zmę cze nia i oszo ło mie -
nia. On po sy ła lu dzi, że by wspie rać i ko -
chać nas przez Nich.

Do świad czy łam wie le do bra ze stro ny
mo ich dzie ci, Mę ża, Ko cha nej Te ścio wej.
Do świad czy łam go ze stro ny ro dzi ny, któ ra
bez u stan nie mo dli ła się za nas. Do świad -
czy łam wiel kiej życz li wo ści i de li kat no ści
ze stro ny nie któ rych le ka rzy i pie lę gnia rek.
Moi ko cha ni Przy ja cie le wspie ra li mnie,
rów nież Ci, któ rzy aku rat wte dy by li w Me -
dziu gor ju, wsta wia li się za na mi do Go spy.
To by ło dla mnie bar dzo waż ne, bo mam
głę bo ką świa do mość, że wspar cie od na szej
Mat ki, Któ ra jest Ży wym Ta ber na ku lum, to
opie ra nie się na Bo gu. Chwa ła Pa nu.

Za koń cze nie
Mo ja Ma ma by ła jak Mąż Bo le ści.

Każ dy kto Ją zo ba czył, mo dlił się, aby
Do bry Bóg uwol nił Ją już z cia ła. Umie ra -
ła w ta kich wa run kach ze wnętrz nych, któ -
re by ły za prze cze niem wszyst kie go,
o czym ma rzy ła. Przez wie le lat, co dzien -
nie mo dli ła się, aby ode szła szyb ko,
w swo im wła snym łóż ku. Umie ra ła w ob -
cym, szpi tal nym łóż ku. Ni gdy nie chcia ła
umie rać w zi mie. Ba ła się, że Jej cia ło zo -
sta nie zło żo ne do sku tej lo dem zie mi.
Umar ła w lu tym, a zie mia by ła twar da jak
ska ła. Chcia ła od cho dzić w ci szy i sku pie -
niu, w gro nie swo ich naj bliż szych. Umar -
ła w gwar nej sa li cho rych, a wcze śniej,
przez dłu gi czas, le ża ła na ko ry ta rzu, ze
wzglę du na brak miejsc.

Ni gdy nie chcia ła umie rać po zba wio na
sił umy sło wych. Wie lo krot nie mó wi ła, że
naj bar dziej boi się, że Bóg od bie rze jej peł -
nię świa do mo ści. Umie ra ła bez moż li wo ści
da nia nam ja kie go kol wiek zna ku, że nas
po zna je. Ale to aku rat oka za ło się wiel ką ła -
ską, dzię ki te mu by ła w sta nie znieść swo ją
nie do łęż ność i cał ko wi tą za leż ność od in -
nych. Chcia ła umrzeć w swo jej miej sco wo -
ści, bli sko do mu. Umar ła 100 ki lo me trów
da lej. Ni gdy nie chcia ła umie rać dłu go. Ko -
na ła w cier pie niach przez po nad mie siąc.
Je dy ne, co się speł ni ło to mo ja obec ność
przy Niej gdy sko na ła. To wiel ka ła ska.

I na tej swo jej Dro dze Krzy żo wej
Ona umie ra ła dwa ra zy! Je stem pew na,

że za każ dym ra zem Je zus py tał Ją, czy
jesz cze chce za wró cić, aby wszyst ko wy -
cier pieć do koń ca. Po wsta wa ła co raz słab -
sza. Wlo kła się ze swo im krzy żem
w Chry stu sie, a po tem się już czoł ga ła.
Zu peł nie jak nasz Pan któ ry po wsta wał
z upad ków, choć wszy scy my śle li, że już
nie wsta nie. Mia łam świa do mość, że Ona
już te raz wal czy o „swo ją kra inę”, że bym
ja się na wró ci ła i ca ły Jej dom!

Wszy scy, któ rzy mo dli li się za Nią kro -
czy li ra zem ze mną za Nią z mo dli twą
na ustach, wszy scy ra zem uczest ni czy li śmy
w nie wia ry god nie wznio słym wy da rze niu,
pięk nym Mi ste rium. Kro czy li śmy Dro gą,
Któ rą jest sam Je zus, któ ry na ro dził się
po to, by peł nić wo lę Oj ca. A zgo da na pój -
ście Tą Dro gą, przy no si bło go sła wień stwo.
Je ste ście więc Wy wszy scy, rów nież Ci,
któ rzy czy ta ją ser cem to mo je dzie le nie, po -
bło go sła wie ni! Chwa ła Pa nu. Amen.

Gdy szły śmy z Sio strą w kon duk cie ża -
łob nym po wie dzia ły śmy do sie bie, że cie -
szy my się, że Ma ma mia ła kwia ty ta kie,
jak lu bi ła, her ba cia ne ró że. W tym mo -
men cie ka ra wan za ha czył o drze wo
i prze cią gnął wła śnie po tych kwia tach.
Wte dy po wie dzia łam do Sio stry: zo bacz,
te go Ma ma się też wy rze kła.

Ale to jesz cze nie ko niec
Cze ka ło nas coś, cze go jesz cze nikt

z na szej ro dzi ny nie wi dział. Trum ny nie
moż na by ło wło żyć do gro bu, bo za ha cza -
ła o ja kiś wy stęp. Zie mia by ła zmro żo na
na ka mień. Sta li śmy więc na tym mro zie
i wie trze na gó rze i od ma wia li śmy Ko ron -
kę do Bo że go Mi ło sier dzia. Dwóch gra -
ba rzy rą ba ło ki lo fem na zmia nę w gro bie,
a pra cow ni cy Za kła du Po grze bo we go
prze bie ra li no ga mi, bo prze cież na stęp ne
po grze by cze ka ją. W pew nym mo men cie
ode szli śmy, bo ba li śmy się, że z ner wów
Ci Pa no wie spo wo du ją wy pa dek.

Ktoś po wie dział mi wte dy, że mo ja Ma -
ma i w tym da ła nam wiel kie świa dec two,
wy rze cze nia z nor mal ne go, god ne go wło -
że nia do gro bu, a ja po my śla łam, że Je zus
na ko niec ja kich kol wiek czyn no ści zwią -
za nych z Jej cia łem za py tał: I jak „(...)
prze ślicz na ko ro no w rę kach Pa na, kró -
lew ski (...) dia de mie w dło ni twe go Bo ga”
Iz 62 3, wy rze kasz się i te go? A Ona od -
po wie dzia ła: Tak.

Ma ma po zwo li ła od ciąć się od wszyst -
kich na szych wy obra żeń te go, co pięk ne
po ludz ku, pe wien Ka płan po wie dział do
mnie: „wi dzę, że Pan Bóg da je przy Ma -
mie zna ki do koń ca, a na wet da lej”. Chwa -
ła Pa nu! Amen! Al le lu ja!

Ka ta rzy na
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Zmarł 
ks. prof. dr To mi slav Ivančić

17 lu te go 2017 r.
w Za grze biu, po
krót kiej, ale cięż kiej
cho ro bie zmarł ks.
prof. dr To mi slav
Ivančić od kryw ca
ha gio te ra pii, dusz -
pa sterz aka de mic ki
i rek tor Uni wer sy te -
tu w Za grze biu, ini -

cja tor ru chu mo dli tew ne go w Ko ście le
chor wac kim oraz za ło ży ciel Wspól no ty
Mo dli twa i Sło wo (MiR). W 1966 r. przy -
jął świę ce nia ka płań skie, stu dio wał na UP
Gre go ria num w Rzy mie. W tym cza sie
za cho ro wał i w 1969 r. w Mo na chium
zdia gno zo wa no u nie go ra ka trzust ki. Da -
wa no mu 2 mie sią ce ży cia, twier dząc, że
nie ma na to żad ne go le kar stwa. Świa dec -
two te go uzdro wie nia przed sta wi my
w ko lej nym nu me rze. 

Po uzy ska niu dok to ra tu z teo lo gii
w Rzy mie, pra co wał na Ka to lic kim Wy -
dzia le Teo lo gicz nym Uni wer sy te tu w Za -
grze biu, gdzie uzy skał pro fe su rę. Był ka -
no ni kiem Naj wyż szej Ka pi tu ły, człon kiem
Ra dy Pre zbi te rów Ar chi die ce zji Za grzeb -
skiej i Ra dy Ka te chi za cji Epi sko pa tu Chor -
wa cji, człon kiem 30-oso bo wej Mię dzy na -
ro do wej Ko mi sji Teo lo gicz nej, z któ rej Jan
Pa weł II wy brał Go na oso bi ste go teo lo ga. 

Je go pra ca na uko wa obej mo wa ła fi lo -
zo fię, teo lo gię i li te ra tu rę, a szcze gól nie ba -
da nie wy mia ru eg zy sten cjal no -du cho we go
czło wie ka, w któ rym od kry wa moż li wo ści
współ cze snej ewan ge li za cji oraz ko niecz -
ność roz wo ju me dy cy ny du cho wej, nie -
zbęd nej w ca ło ścio wym le cze niu czło wie -
ka. W tym ce lu roz wi nął me to dę ha gio te ra -
pii i w 1990 r. po wo łał Cen trum Po mo cy
Du cho wej w Za grze biu, któ re mu prze -
wod ni czył. Kształ cił ani ma to rów po mo cy
du cho wej, pro wa dził re ko lek cje i spo tka -
nia ewan ge li za cyj ne w Chor wa cji i za gra -
ni cą. W 2009 r. na za pro sze nie Ho spi cjum
im. Ja na Paw ła II z Żor przy był do Pol ski,
aby prze pro wa dzić re ko lek cje, któ re od by -
ły się w kra kow skich Ła giew ni kach.

Po za koń cze niu re ko lek cji, uda jąc się
na piel grzym kę do Me dziu gor ja ca łą gru pą
od wie dzi li śmy ks. Ivan ci cia w je go do mu
w Za grze biu. We wrze śniu 2016 r. po sied -
miu la tach po sta no wi li śmy za pro sić Go po -
now nie do Pol ski. Ks. Ivan cić szcze rze się
ucie szył i po dzię ko wał za za pro sze nie. Póź -
niej, pod czas po dró ży do Me dziu gor ja, za -
trzy mu jąc się w Za grze biu od wie dzi li śmy Nakład: 11.900 egz.
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Od RedakcjiGo dwukrotnie: raz był nie obec ny w do mu,
dru gim ra zem do wie dzie li śmy się o Je go
cho ro bie, któ ra niestety za koń czy ła się
śmier cią. Księ że To mi sla vie, dzię ku je my
za wszel kie do bro od Cie bie otrzy ma ne,
niech Bóg da Ci wiecz ny od po czy nek
w swo im Kró le stwie i świa tłość wie ku ista
nie chaj Ci świe ci, na wie ki wie ków. Amen. 

Szla chet na Cze sia
26 mar ca 2017 r.,

w IV nie dzie lę Wiel -
kie go Po stu, w Nie -
dzie lę Ra do ści jak się
ją na zy wa, o godz.
10.00 w ko ście le św.
An drze ja w Kra ko wie
już po raz 20. ze bra li -
śmy się aby uczest ni -
czyć we Mszy Świę tej,
w któ rej wspo mi na my

Wszyst kich Na szych Dro gich Zmar łych
Współ pra cow ni ków Echa. 

To już 20. lat jak Cze sia Mir kie wicz,
pierw sza Re dak tor ka pol skiej wer sji Echa,
ode szła do Do mu Oj ca. Ufa my, że Cze sia
– za wsze uśmiech nię ta – i tym ra zem
uśmie cha jąc się spo glą da ła na nas i cią gle
spo glą da z wy so ko ści Nie ba i ci eszy się na -
szy mi po czy na nia mi na po lu wy daw ni -
czym Echa. Za pew ne cie szy się tym, że
przede wszyst kim na dal jest wy da wa ne, 
że jest wy da wa ne co mie siąc i wy da nych
zo sta ło 350. nu me rów, że zwięk szy ła się
ob ję tość stron. Mo że ją smu cić fakt
zmniej sze nia ilo ści na kła du. 

Za wsze pro si ła or ga ni za to rów piel -
grzy mek do Me dziu gor ja, aby swo im
uczest ni kom w ra mach wno szo nych przez
nich opłat da li Echo gra tis. Jak lu dzie ma ją
się do wie dzieć o Me dziu gor ju, jak nie bę dą
mieć in for ma cji? – mó wi ła pro szą cym gło -
sem. Moż na to przy rów nać do ewan ge licz -
nej sce ny spo tka nia Fi li pa z dwo rza ni nem
etiop skim – „Jak że mo gę ro zu mieć, je śli mi
nikt nie wy ja śni?” – (Dz 8,31). 

20 lat – du żo i ma ło, dłu go i krót ko.
Wy da je się jak by to by ło wczo raj, kie dy
cho dzi li śmy do Niej do do mu pa ko wać
Echo do bia łych ko pert, ad re so wać je jesz -
cze ręcz nie, na kle jać znacz ki, czy od bie rać
i upy chać po czer wo nych skrzyn kach
pocz to wych na mie ście. Cze sia za wsze
życz li wa i uśmiech nię ta cho ciaż zło żo na
cho ro bą, z łóż ka do wo dzi ła wszyst kim,
aby ko lej ny nu mer uj rzał świa tło dzien ne.
W ta kich oto wa run kach da ła ra dę – bo
by ło i jest to Dzie ło Kró lo wej Po ko ju. Ko -
cha na, szla chet na Cze siu – za wszyst ko
dzię ku je my Ci, ra duj się szczę ściem
wiecz nym. Amen. Ewa

1 kwiet nia ks. An drzej Ma cio łek – po słu gu ją -
cy w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran kie wicz
w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6.04. w in ten -
cji Pre zy den ta i Oj czy zny a 25.04. w in ten cjach
Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią na szych
Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ pra cow -
ni ków i „Dzie ło” Echa – bę dą spra wo wać
ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my do łącz no -
ści du cho wej w tych dniach. 

WYJAZDY 2017 • ME DZIU GOR JE 
– Pielgrzymki bez turystyki

•  24.05–06.06. – Po bra tym stwo, sa mo lo to -
wa, 519057937

•  18 – 27 czer wiec – 36 Rocz ni ca Ob ja wień
•  20 –28 wrze sień – II Re ko lek cje w „Ma gni -

fi cat” u Marii Pa vlo vić 
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –

12/4130350, 501710620 (tylko wyjazdy).

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po -
niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. 

Czesia Podbrdo 
– IV 1990

Nowość – obrazki duży format:
A4 – 210x297 mm,
A5 – 148x210 mm.

Pan 
zmartwychwstał 

i jest z nami!

Niech dni Paschalnej Pamiątki, 
wiodą nas od Wieczernika

przez Golgotę do Emaus,
abyśmy rozpoznając Jezusa tam

umieli Go dostrzec i tu.

Owocnego przeżywania Triduum,
życzy Redakcja

Kraków – Łagiewniki
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